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" 7  Sprawcy fórwawej m o s a f i r y  p o d  aresztow ani

Katowice, 23-go października.
kie .związku z krwawem zajściem, ja- t , .... .
nu llniiał° miejsce na hałdzie kop. „Fici- 
Udał P-od Siemianowicami w  dn. 23 b. m. H H H H  
]e! się na miejsce zbrodni prok. dr. Ku- 
ceie°raz s^ tfZ3a ś le d c z y  .O . Z d an k iew icz  
l f l l *  P rzep row adzen ia  d och od zeń  i p rze- J J

d>ania św ia d k ó w , 
łek 'v'nocześnie odbyła się w  poniedzia- 
itó  ^ L o D d n iu  sek cja  z w ło k  M anjury, |  
kr„reg0 cial° przedstawiało jedną w ielk ą  : ii

'Yavvą m asę. j l
rejr- zeznaniom rannego K aw ę, któ- j |
„ySo stan zdrowia nadal jest b ezn ad ziej- | | |
nik’ . Pańcia aresztowała czterech u czest-  
^od'V K rw aw ej bójki, a mianowicie za-  
U-^pwyeh włóczęgów z okolicy Siemia- H

Karola B roda, S zy m o n a  J a g ie łłę . ś p
iis( p3rda S zp a łk a , i Jana L ub osa  oraz  
lach n a zw isk o  k o b ie ty , znanej w  k o-  
L j !  'y łó c z ę g ó w  pod n a zw ą  „ sio stry  nń-

23-letn iej J a d w ig i D a b ła só - H

^  podatkowo informują nas, że bójka
stafa na tle z e m s ty  o sob iste j. MiaUo- SjE

D'r| !e, B roił, J a g ie łło , S zp a łek  i L ubbs* g
iaki na by zemścić się na n ie - .  g l
pę K irszte iiiie  i O śliz ioku , którzy 
pku|.a niedawnym czasem jednego z nich | | |
Pj-2v*i' Na niejścu zbrodni znajdowali się 
tet yha.dk°w° zw a b ien i h a łasam i o b y w a ­
my,. S iem ian ow ic: Jan D reja, K onst, Na- 
l»h ' F elik s K ieł, którzy zostali ciężej  

fN  pobici. 
sta» .dorywający w  szrpitalu K aw a, zo -  
dob CiSżko ran ny w  g ło w ę  siek ierą . Po- 
dzin L.ran? odniósł przebywający na hał- 

j  Breją Jan.
4 Sd3K nas wreszcie informują, wszyscy 
nym a w cv  stan ą  p rzed  sąd em  d o ra ź-

Z pobytu P. Prezydenta Rzplitej, prof. Mościckiego na Śląsku. W  dniu 21 bm. iv obecności P. Prezydenta od■ 
było się uroczyste poświęcenie szybu „Prezydent Mościcki" w Król. Hucie. Ilustracja nasza przedstawia

m om ent przybycia P. Prezydenta Rzplitej na teren kopalni„

lurKo
s p ło n ą ?  w  posw  e i r z a

B u k areszt, 23-go października.
— W  pobliżu  K o n s tan cy , w R um unii do­

sz ło  w  sob o tę  w ieczo rem  do k a ta s tro fy  hy- 
drop lanu  w o jsk o w eg o , k tó ry  w sk u tek  defektu  
siln ika  spłoną} w p o w ie trzu . Jed n em u  z c z te ­
re c h  Oficerów zatogi uda ło  się w y sk o cz y ć  z 
p łonącego  h y d ro p łan u  do m o rza . W  stan ie  
ciężkim  o d n a laz ła  go n iep rzy to m n eg o  na fa­
lach  sp ec ja ln ie  w y s ła n a  m o to ró w k a. T rze j in­
ni o fice ro w ie  zginęli.

* « ■  uznaniem Sowietów 
,. przez Amerykę
OfjT-y, •J°tK, 23-go października.

Aąler 3amego uznania Sowietów przez 
ciąg„ spodziewać się można już w 
Diący bliższych tygodni, tak, żeby zbie- 
jnóg} Slę z początkiem grudnia Kongres 
ktłrie atybkować to P<>s“nięcie rządu na 

" 2 najbliższych posiedzeń.

tCena pojedynczego egzempCatza f  groszy
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Profesf emerytów Zakładów Ubezpieczeń 
Społecznych «sararas

p f f K c d w  z a m i e r z o n e m a  © ^ i B i i © i i i n  e m e r r ^ u ?
W dn. 23 bm. odbył się w  Katowicach 

Kongres z udziałem około 400 delegatów 
Stowarzyszenia em erytów pracowników 
umysłowych z Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Król. Hucie.

Główny referat na temat planowanego 
zmniejszenia em erytur z Żakł. Ubezp. 
Społ. wygłosił przewodniczący p. S p a -  
łe k , poczem wywiązała się ob szern a  d y ­
sk u sja , w wyniku której Kongres p rzy ją ł 
rezolucję, protestującą przeciw zamiarom 
obniżenia emerytur.

JĘ l  W to rek D ziś: R afała  a rch .

1 2 4 J u tro :  C h ry z a n ta , Kr.
W schód  s ło ń c a : g . 6 m. 41

1933 Z achód: g. 16 m. 47
K  Pażdz. D ługość d a la :  g. 16 m. 06

M ra a i f t a  dStąsGa ........—
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego II.
2*\ REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W  KATO­

WICACH.
WTOREK: o g. 20 „A ida" (występ opery w arszaw - 

akiei).
KINA NA ŚLĄ SK U . .  . . .

KATOWICE. Capliol: ..Dfecsago rsrzeszytn-m". Ca- 
*lr.o: „P ia ła  UDA", . Colosseum: Ostatnia eskapada".
P a łace: „B iata  odaUska". R lalto: „T ysiąc i d u g a  BOĆ". 
Union: ,lPod fałszywa flagą".

KRÓL. HUTA: Apollo: „M ńrala" I „Pośrednik mi­
łości". Colosscum: „O uick" I „T a , której się nie prze­
bacza". R osy: „Nocne sądy" I „M istrz św iata” .

BIELSKO. Apollo: „Kins-Kon*". M iejskie: „Uśmlctlfi 
SeczĘścia". y

BIAŁA: M iejskie: „Onkel M oses", *
s

RADJOr
ŚRODA, 25 PAŹDZIERNIKA 1933 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze". 7.03 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.35
Wiadomości meteorologiczne. 15.25 Ceduła Giełdy w 
Katowicach. 15,40 U twory fortepianowe. 16,10 „P iasto ­
wa gołąbka w  soplem gnieśdzie" — słuchowisko dia 
dzieci. 16.40 Skrzynka pocztowa. 16.55 Koncert O rkiestry 
T ow arzystw a Mandoiinłstów „M oniuszko" WetBowleo. 
18.00 „Św iat wiecznych ciem ności". 18.20 Piosenki w 
wyk Chóru Dana. 19.10 Kamila Nitschowa: „Osspodynl 
ś ląsk a" . *20.00 „Przyjem na godzina". W ykonawcy: 
M a'łna Rentgen (piosenki), J. Ławruslewicz (gitara) i 
Maro-Oabrleli (piosenki) (P. R. W -wa). 20.45 „Od 
cesarskie! kolebki do szafotu". 21.00 Arje ł pieśni w wyk.

izefa W olińskiego. 21.20 Rencital fortepianowy Ja- 
t  ina Oimpia. 22 30 M uzyka taneczna. 23.00 Skrzynka 
p jczjow a w  Języku francuskim. ,

— „T W A R D E  D R O G I" O K RADZION E. W  
i r»cy na  20 bm . n ieznan i sp ra w c y  w esz li do  
b iu ra  firm y „ T w a rd e  D ro g i"  w  R ybniku, p rz y  
ul. R ac ib o rsk ie j 51 1 sk rad li k a se tk ę  żelazn a , 
z a w ie ra ją c ą  2.000 z!, o ra z  z a  40 zl. zn aczk ó w  
u b ezp ieczen io w y ch .

—  P E C H O W I Z Ł O D Z IE JE . Do sk ład u  k o ­
lon ia lnego  T o m asza  L lm ańsk iego  w  P io tro w i-  
c i d i  w łam ali s ię  w  ty ch  dn iach  n ieznani 
sp ra w c y , i sk rad li ró żn e  to w a ry , ogólnej w a r­
tośc i 670 zł. W  toku  pośc igu  z ło d z ie je  p o rzu - 
< li to w a r  w  lesie  obok to ru  k o le jo w eg o  w  
1 io tro w icach , poczem , Jak u sta lo n o , o d jech ali 
poc iąg iem  do K a to w ic , z a b ie ra ją c  z  sobą z a ­
led w ie  m ałą ilość p a p ie ro só w  i c ze k o la d y ,

—  NIEUDAŁY W Y S T Ę P  O SZU ST  ^-K A R ­
CIARZA. 20 bm . p rz y trz y m a n o  na  d w o rcu  w  
C h o rzo w ie  27-Ietn iego T ad e u sz a  R u tkow sk ie­
go. b ezce lo w o  w a łę sa jąc e g o  się  po te re n ac h  
k o ie ie w y ch , W  toku  dochodzeń  s tw ie rd zo n o , 
ż e  R„ n o to w an y  w  poUcjl za  o szu k ań cze  g ry  
■w k a r ty , p rz y je ch a ł z W a rsz a w y  do K atow ic 
a  n a s tęp n ie  do C h o rzo w a  bez b ile tu  ko lejo ­
w ego .

— CEGŁĄ W  OKNO W Y S T A W O W E . W  
n o c y  19 bm . rdew y śled zo n y  d o ty ch c za s  o so b ­
nik ro z b ił p rz y  p om ocy  c eg ły  sz y b ę  okna w y ­
s ta w o w e g o  sk ład u  G io t ta  w  M ikołow ie i 
sk ra d ł  s ta m tą d  k i'k ak  u b rań . D o ty ch czaso w e  
d o ch o d zen ia  n ie d a ły  żad n eg o  w yniku.

_  MUZYKALNY W ŁA M Y W A C Z. 16 bm  
w  godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  w ła m a ł się 
z ap o m ccą  p o d rob ionego  k lucza  lub w y try c h u  
n iezn an y  osobnik  do  m ieszkan ia  n ie jak ie j 
Anny Ś ta łk o w ei p rz y  ul. W an d y  31 w S ie ­
m ian o w icach  i sk ra d ł ręczn ą  h a rm o n ie  o raz  
to reh k e  dam ska. zaw ie raL icą  2 k a r ty  c y r* u -  
lac y jn e  i inne p a p ie ry  o so b iste .

Pozatem Kongres w ybrał delegację 
która w tych dniach, wyjedzie do W ar­
szawy celem przedłożenia kompeten­
tnym czynnikom, odnośnego memoriału i 
założenia protestu.

W reszcie delegaci uchwalili zorgani­
zować w Jonie S to w a r z y sz e n ia  K asę po­
grzebową dla członków.

Zjazd narodowych socjalistów "  *****
a Z « B 9 C C B ^ € S n < B  «l© S ia «S € l*S

Ptnaaeslia giełda zbożowa
* dnia 23 października 1933 r .

Ceny pary tet Pozttań.

Żyto 14,50—14.75’ Pszenica 19,25—19.75. OwfeS 13,23 
— 13,50 Jęczmień- 695—705 gr. 13,50—13,75, Jęczmień 675 
—695 gr. 13—13,25, Jęczmień brow arow y 15.75—16,50, 
.Mąka żytnia 65 proc. 20,75—21, Mąka pszenna 65 proc. 
SI 50—33.50. Ospa żytnia 9—9.50, Ospa pszenna S.50 -9. 
Ospa pszenna gruba 9.50—10, Rzepak zimowy 39—-10. 
Grocu W iktor Ja 21—25. Oroch Folgera 22—25. Gorczyca 
37—̂ 9 , Ł?ak niebieski 58—62, Ziemniak! fabryczne z l  
kg. proc. I in61 gr.. Ziemniaki ..Jadalne 2,45—2,70, Wy­
ka latow a 14—15, Peluszka 13—14, Makuch lniany 17— 
13, Makuch rzepakowy 14,50—15, Makuch słonecznikowy 
1#-19, Śrut Soya 22—22,50, Koniczyna czerw ona i30— 
150 Koniczyna biała 90—120, Koniczyna żółta od łaszcz o- 
ś a  90—110. Usposobienie spokojne.

W  niedzielę w  B rzozow icach  ab. Bę­
dzina m iejscow e K oło p a r tji  n aro d o ­
w ych socjalistów  m iało obchodzić uro­
czystość poświęcenia sztandaru, a w  
zw iązku z tem  oddziały u m u n d u ro w a­
nych  członków  p a rtji m iały  przedefilo­
wać do kościoła.

W  o sta tn ie j chwili jednak  s ta ro s tw o  
nie zew oliło  n a  defiladę i pochód, oba­
w iając  się ekscesów , co m iało ten  sku­
tek , że partja zrezygnowała również

Ciekawa wystawa
w  K ra kan ie

W y s ta w a  fran cu sk ich  a fisz ó w  h is to ­
ry c z n y c h  i w sp ó łc z e sn y c h , m ie szczą ca  
s ię  w  M iejskiej S a li W y s ta w o w e j  p rzy  ul. 
R ajsk iej w  K rak ow ie  —  zgrom ad ziła  k il­
k a se t  b a rw n y ch  ek sp o n a tó w . A fisze  
w sp ó łc z e s n e  o d zn acza ją  s ię  n ie z w y k łą  
b a rw n o śc ią , su b te ln y m  d o b o rem  m o ty ­
w ó w  i p e jza ży , o ra z  w ie lk ą  su g e s ty w n o -  
śc ią , tak, ż e  a fisz  fran cu sk i staje s ię  dla  
n as p ierw szo rzęd n y m  w zo rem , jak n a le ­
ż y  rek lam ow ać. N a sz c z e g ó ln ą  u w a g ę  
zasłu gu ją  p rzep ięk n e a fisz e  tu r y s ty c z n e ,  
w y d a n e  p rzez  k o leje  fran cu sk ie , a  rek la ­
m ujące  u ro cze  zakątk i kraju z  jeg o  śre -  
d n io w ieczn em i zam kam i, s ly n n em i kąp ie­
lisk am i i w y tw o r n e m i hote lam i. W arto  
z w ie d z ić  tę  w y s ta w ę !

. m -

Mromi&a &a£let&ioivsSła
R e d a k c ja  I a d m in is tr a c j a :  S o s n o w ie c ,  3 - g o  

M a ja  S.

REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU.
CZWARTEK: o z- 20,39 „M atka i teściow a".
W IÓ R EK : o £. 20,15 „M ysz kościelna" (ceny od 

50 gr. do 1 z!.).
ŚRODA: o  z. 20,15 „B rodw ay" (ceny aaliooe),

—  INDYKI NA L IC Y T A C JI. S iero c in iec  
m iejski w  C zelad z i, k tó ry  p ro w a d z i w ła sn e  
g o sp o d a rs tw o , wych*>dował 25 in d y k ó w , k tó re  
sp rz e d a n e  z o s tan ą  n a  u rz ąd z o n e j sp ec ja ln ie  
lo te rjt.

—  W Y M Ó W IE N IA  W  M A G ISTR A C IE 
CZELADZKIM . W  ub . so b o tę  w sz y sc y  ro b o t­
n icy , z a tru d n ien i p rz y  ro b o tac h  m iejsk ich  w 
C zelad z i o trzy m a li w y m ó w ien ia . —  N astąp i 
p raw d o p o d o b n ie  o b n iżk a  p łac .

—  U JĘ C IE  W ŁA M Y W A C Z Y  W  D Ą B R O ­
W IE . W  ub . n ied z ielę  po lic ja  b ę d z iń sk a  u ję ła  
T ad e u sz a  B u jaka , Z d z is ław a  K aw kę i S ta n i­
s ła w a  G o łaszk ę  z B ęd zin a , k tó rz y  dokonali 
w łam an ia  d o  zak ład u  k ra w iec k ie g o  Iz ra e la  
W a js tro ia  w  D ąb ro w ie , p rz y  ul. K ościuszk i.

— W ŁA M AN IE W  S O SN O W C U . W  S o s­
n o w cu  do  m ieszk an ia  H erszJika  B o ro w icza , 
p rz y  uĘ P iłsu d sk ieg o  94, d o k o n an o  w ła m a n o . 
R ab u sie  sk ra d li lu tro . w a rto śc i o k o ło  ty s iąc a  
z ło ty ch .

—  ZATARG W  W A L C O W N I RENARD. 
W  pon ied z ia łek  w in sp ek to rac ie  p ra c y  w S o s­
n o w cu  o d b y ła  sie  k o n fe ren c ja  w  sp ra w ie  p ro ­
jek to w a n e j obniżki p łac  o  10 p ro c„  k tó ra  Jed­
n ak  n ie  d a ła  re zu lta tu , p o n iew aż  o b y d w ie  
s tro n y  nie c h cą  u stąp ić  z  z a ję ty c h  s tan o w isk . 
W y zn a cz o n a  b ę d z ie  je sz c z e  jed n a  k o n fe re n ­
cja.

z  p o ś w ię c e n ia  s z ta n d a r u .
N ie byłoby w tem  nic ciekaw ego, 

g dyby  nie fak t, że na zaproszen iach  
w ydrukow ano , iż „godność rodziców  
chrzestnych raczyli p rzy jąć  między in­
nymi wojewodzina Paciorkowska i sta­
ro s ta  B o x a“ .

A  w ięc u roczystość , w  k tó re j udział 
m ieli w ziąć p rzedstaw iciele  w ładzy, 
zosta ła  zakazana p rzez  s ta ro s tę  B oxę, 
ze w zg lędów  b ezp ieczeństw a '

Urzędnicy Messy Chorych
w masfaaeh

A k cja  u św ia d a m ia ją ca , p ro w a d zo n a  p rz e*  
L O F P ., w y d a je  o w o ce , bo  o s ta tn io , jak  do­
n o szą  z  O lkusza , c a ły  p e rso n e l u rz ęd n icz y  
tam te jsz e j K asy  C h o ry ch , zak u p ił m ask i g a ­
zow e, w  k tó ry c h  p rz e p ro w a d z a  odpow iedn ie  
ćw iczen ia .

©

W i e S M e  procesy
miasta Pszczyny

W  o b ecn e j chw ili p ro w a d z i m a g is tra l  
m ia s ta  P sz c z y n y  d w a  w a żn e  p ro c esy , w  k tó ­
ry c h  ogólno  p re te n s je  s ięg a ją  370.000 z ł. W  
p ie rw szy m  w y p a d k u  z a sk a rż y ło  m iasto  d o  
N ajw . T ry b . Adm . M in is te rs tw o  S k a rb u  o 
z w ro t  sum y 340.000 zl., k tó rą  to  sum ę p o z w a ­
n e  m in is te rs tw o  z a trz y m a ło  m iastu  w  ro k u  
1925 z n a leżn y ch  m u się p o d a tk ó w  kom unal­
ny ch . W  d ru g ie j sp ra w ie  z a sk a rż o n e  z o s ta ło  
m iasto  p rz e z  b u d o w niczego  L iszk ę  o  w y p ła tę  
su m y  28.000 zł. z a  w y k o n an e  ro b o ty  p rzy  b u ­
d o w le  sz k o ły  ludow e] w  ro k u  1928. O b a  te 
p ro c e sy  b u d zą  w ie lk ie  za in te re so w a n ie .

Mmii iy
z I piętra na brak

W  ub. niedzielę w  domu nr. 2  przy 
ulicy Wroniej w  Sosnowcu miał miejsce 
nieszczęśliwy w y p a d e k . 3-letni Bogu­
sław Rakoczy pozostawiony w  mieszka­
niu na I piętrze bez opieki, zbliżył się do 
otwartego okna i wychyliwszy sie, stra c ił 
równowagę i  runął w  d ó ł na k am ien n y  
bruk. _

Chłopczyk, który uderzył głowa o  ka­
mienie, uległ w str z ą so w i mózgu, to też w  
stanie bardzo ciężkim, przewieziono go 
do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią.

W yrodny sy n
W o jciech  L ukańko, lat 22, m ieszk a n iec  

wsi pod Wadowicami, będąc lek k o  pod­
chmielonym, p ob ił s w e g o  o jca , sta rca  75- 
le tn ieg o , łam iąc  mu d w a  żeb ra .

W adowicki Sąd Okręgowy sk a za ł L u- 
kańkę na 6 m ie s ię c y  w ięz ie n ia , zaś Sąd 
Apeiac. w Krakowie uwolnił go od winy 
i kary.

M a on to  do z a w d z ięczen ia  sw em u  oj­
cu, k tóry  na rozp raw ie  zezn a ł k o rzy stn ie  
jednak d la  sy n a , k tó ry  g o  tak c ięż k o  
sk r z y w d z ił .

K U P O N
na p ie rw szo rz ę d n y  bilet- do  kim w 
K rakow ie, w a żn y  na p rem ie ry  • 

św ięta_
w a żn y ’ na  dz ień  24 p aźd z le rn . 1933 r. 
N iniejszy kupon naieźy  w voaC  1 
p rzed ł-iźyć  d o  w y m ian y  na bilet do 
kina w R edakcji „S iedem  G roszy 
w  K rak o w ie  ulica K arm elicka nr is  

U iszczen ie  D'>datku o b ow iązu je

Jlrontóa JHałopoI«fe« ^
Redakcja: Kraków, u l.  K a r m e lic k a  i5*

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Im. J . Słowackieeo.

W torek — „Śluby panieńskie".
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw owych w 

wie organizuje w niedzielę, 29 bm popularne ?TZ 
ryczałtow e' z Tarnowa, Bochni, Stotwlny-Bozeska I 1 ^  
licKkl do Krakowa, na powtórzenie prem iery w y °a‘I r  
Miejskim Int. J. Słowackiego „Eros I Psyche" 1 
tawsk.ego z  w ystępem  dyr. J . Osterwy I Hanki Or J 
nćwny.

KINA W KRAKOWIE:
W andal „Jaka mnie pragniesz". Prom ień: „C. )  ^

menda serc" 1 Kobiety bez przyszłości". Św it: 
m atnrą". Apollo: „Zdobyć clę musze". Sztuka: •T-’10  ̂
Uciecha: ..Turbina 50 O0Ó*\ Aflantik: „Chandu  ̂ ^
• W schód słońca" A dria: „Dzieje grzechu". S to i* ’ 
„Congorilla” i „ i  lip i F lap". Dom Żołnierza:
s e te " ,

RADJO:
Środa, 25 października 1933 r .

Kraków. 11,57 Sygnał ozami. 12,05 Muzyka z ^
15,3:) W iadomości gospodarcze. 15,40 U twory fc 'tc '>,t,

K-aW-

„M ^1*

płyt

nowe. 66,10 Słuchowisko dla dzieci. 16.40 Odczyt. 16.5-5
M uzyka. 17,50 Pogadanka. 18,00 Odozyt. 18.20 P '03®*1,; 
w w yk. chóru Dana. 19,05 „Skrzynka pocztowa" A "  
Feljetc# literacki. 20.00 Przyjem na godzina. 20.45 r® 
ieton. 21,00 Arie 1 pieśni. 22,00 Wiadomości 
22.10 O dczyt w Języku esperanto. 22,30 M uzyka ieW

—  ŚM IA ŁA  KRA DZIEŻ. W  K rakow ie 
p rz y  ul- F lo riań sk ie j 10 —  ro z b ito  gabK w * 
w y s ta w o w ą  i sk ra d z io n o  2 p ła szc ze  i nw ry 
n a rk ę  w a r to śc i 265 z).

—  W E S Z L I DO  KIO SKU . Z a p o w ^ a  
d o b ra n eg o  k lu cza  d o sta li się  z ło d z ie je  do 
sk u  P isz c z a k a  F e lik sa  P ° d  p a rk iem  Jord3*““ 
w  K rak o w ie  i  sk ra d li ró ż n e  to w a ry  i p^zeo 
m ioty-

—  SK R A D LI T O W A R Y . Ze sk lep u  T a “" 
G o ldy  w  K rak o w ie  p rz y  ul. P au liń sk ie i 4 
sk ra d z io n o  to w a ry  w a rto śc i 750 z ł.  PolKJ 
p ro w ad z i d o ch o d zen ia . .

—  G D ZIE PO D Z IA Ł Y  S IĘ  500 ZŁ. jauoW* 
S ko tn fcznym u zn ik ł w  n iew y tłu m ac zo n y  sp,°* 
śób  b a n k n o t 500 zł. z sza fy  w  jego  m ieszkam 11,

— TRAGICZNA W Y C IE C ZK A . 22 b. ffl. 0 
godz- 14 w e zw an o  p o g o to w ie  ra tu n k o w e  m  
W aw e l do Anieli G aw e ł, zan j. w  Król. 
p rz y  ul. G ru n w ald zk ie j 12. A niela 
p rz y b y ła  z w y c ie c z k ą  do  K ra k o w a  i w  cz 
z w ied z an ia  k ra k o w sk ieg o  zam ku  d o zn a ła  s'J* 
n eg o  k rw o to k u . L ek a rz  p rz ew ió z ł ją  do  sz-P1” 
ta la  św . Ł a z a rz a .

—  PO R Z U C IŁ A  D ZIEC I. W  p o c z e k a j  
3 k la sy  na  d w o rc u  g łó w n y m  w  K rak o w ie  
zn an a  k o b ie ta  p o rzu ciła  d w oje  dz ieci płci 
Skiej —  c h ło p czy k ó w . 5 I 8 m iesięcy- Dzi®c 
O ddano do ż łó b k a  m ie jsk iego , a  za  mat™  
w sz c z ę to  p o szu k iw an ia . S p ra w a  ta  p rzed sta ' 
w ia  sie  d o ść  zag ad k o w o , g d y ż  w  w iełku dz*®' 
ci zach o d zi m a ła  ró żn ica , m ożliw em  w ięc ic5 j 
że  Jedno lub ob o je  d z ieci n ie  n a leża ło  do k0'  
b le ty , k tó ra  ie  p o rzu ciła .

ze
Siemianowicach

20 b.m. n iejak i A ntoni P ie s iu r  z  ul. B y t° !11'  
sk ie j 76 w  S iem ianow icach , sch o d ząc  .z® 
sch o d ó w  u rz ęd u  p o czto w eg o , up ad ł tak  P iej

ro zb ił sob ie  czo ło  P011
icN
od'

sz c zę ś liw ie , że  
p ra w em  okiem .
B rack ie j, gdzie je szc ze  d o ty c h c z a s  nie 
z y sk a ł p rz y to m n o śc i

P rz y  ul. W ęg lo w ej 7 w  S ie m ia n o w ic k i  
p rz y s łu ch iw a ła  się  k łó tn iom  dw u ch  są s ia d ? - 
n ie ja k a  F ra n c iszk a  B ram ę. Z asłu ch an a , stoją^ 
p iz y  schodach , s tra c iła  nag le  rów no  w a s ? ,  
spad la  ze  sch odów , łam iąc  sobie d w u k ro m 1 
p ra w ą  rę k ę  o ra z  k a le cz ą c  po w ażn ie  ę P ’

Jifoonuicie
. S i e d e m  ® r o s x w ’

W  związku z symbolicznym pogrze­
bem, zapowiedzianym na pomedział.k w 
miejscu katastrofy, w czasie której po­
niósł śmierć 10-letni Hubert Szymera. 
ściągnęły do Łazisk olbrzymie tłumy 
lu d n ości nawet z  dalszych stron. Miejsce, 
w którem zdarzyła się katastrofa zabez- 
pieczone silnym parkanem, wokół którego 
p o sta w io n o  kilka tablic o s tr z e g a w c z y c h .

By zapobiec ewtl. wypadkom, ustawiono 
posterunek policyjny. O godz. 9 rano od­
była się w miejscowym kościele Parafial­
nym msza św. żałobna za duszę tragicz­
nie zmarłego. Po mszy o’brzymi tłum. 
złożony z około 3.CC0 osób, pospieszył w 
stronę zawalonego szybu, do którego do­
puszczono jedynie duchownego oraz naj­
b liż sz y c h  k rew n y ch . Olbrzymi tłum po-

-   ̂jl
został na gościńcu, oddalonym od m ei>■ 
wypadku o 100 mtr. Ostatniego akm _ 
konał ks. Szołtysek. Chór mł i ' ^ zl  
szkolnej pod dyrekcja naucz. Tepera o 
śpiewał pieśni żałobne, które wzruszy y 
wszystkich obecnych do łez. Do 
klei mogiły, w które1 zm 'a -ło  śm ie rć  ta 
młode życie, — posypał s ię  szereg kw14 
tó w .
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Z a  7 gw aszy  ^ - 1 0  z la t a  eh
ezy li mm szczęściarz*#

Wczoraj znowu wypłaciliśmy dwie pre­
mie. Jedna z nich podjęła p. Anna Try- 
burcy z Mokrego, druga zaś p. Jan Adam­
czyk z Szarleja (ul. Piekarska 16). Jak­
kolwiek oboje maja jakataka egzystencje, 
to jednak wyrażali swe wielkie zadowolę 
nie z uzyskania premii, boć przecież od.
Przybytku głowa nie boli.

Dziś polujemy na szczęściarzy, który 
znajduje sie wśród harcerzy w Nowym 
Bytomiu.

_ Harcerz, którego głowa otoczona jest' 
kółkiem, od którego prowadzi strzałka, 
wskazująca na powiększenie tej głowy, 
otrzyma natychmiast 10 zł. gotówką, o ile 
Pozna siebie w gazecie i w ciągu 3 dni 
zgłosi sie z „Siedmiu Groszami" i kwitem,
Potwierdzającym uiszczenie prenumeraty 
za bież. miesiąc iv administracji naszego 
Pisma w Katowicach przy ul. Sobieskie­
go nr. 11.

Jutro polujemy na szczęściarzy w dal­
szym ciągu. Kto wiec czyta nasze pismo, , 
kosztujące 7 Groszy, ma szanse zdobycia |
10 złotych.

Proces genialnych fałszerzy w Sosnowcu
O s l c c i i t f t e n f i  s i l ®  i im k u ®  m u f t i  * l €5 w ia n i u

int
W  poniedziałek przy  olbrzymiem za-

<?teresowaniu w Sądzie Okręgowym w 
psnowcu rozpoczął się proces o nad- 
Zycia na szkodę Funduszu Bezrobocia, 

r v 6z Zor£ aniZOwana sza jk ę  o szu s tó w , 
eKrutująCy Ch się z mieszkańców So­

snowca, Będzina i Czeladzi.
. Na ławie oskarżonych zasiedli: F ran - 
,szek L iso w sk i z Będzina, L eszek  F u- 

r ecki z Będzina, S ta n is ła w  C hudzik z 
g ła d z i , T eofil C hudzik, A ntoni C hudzik  

» Grodźca, M arla K oniarek z  Czeladzi, 
3'uja Ł eb e, B ro n is ła w a  Ł ebek  i G en ow efa  
*-ebęk z Będzina, A ntonina Surm a z Cze- 
^ t*z>, P a w e ł F lak  z Będzina, W ik tor  
»z® w czyk i M arja H ankus z Sosnowca, 
r ^ a n  T ob era  z Będzina i E d w ard  W ro ­

ń s k i  z  C ze la d zi.

Akt oskarżenia wszystkim oskarżo- 
. ytn zarzuca, że od listopada 1929 do po- 
°Wy roku 1931, jako zo rg a n izo w a n a  ban- 

, a. d ok on yw ali o sz u s tw a , p o leg a ją ceg o  na 
. d z o w a n iu  za św ia d c z e ń  o p ra cy  i k siąg  
ła d u n k o w y c h , na p o d sta w ie  k tó ry ch  

obieralj z  F unduszu B ezro b o c ia  w  S o -  
nowcu zasiłk i. Zaświadczenia i wszyst- 

• ® Potrzebne dokumenty w y k o n y w a n e  
y ,y  We w ła sn y m  za k resie , Przytem tak 

L sc y z y jn ie , że p rzez  p rzec ią g  trzech  lat 
*t nie m óg ł w p a ść  na ślad  o sz u s tw .

3ak zdołano stwierdzić, oszuści pod­

jęli z F. B. 8 tysięcy złotych, faktycznej 
sumy jednak nie udało się ustalić z po­
wodu braku zniszczonych dowodów. 
Kierownikiem szajki był Lisowski, a po­
mocnikiem jego Fusiecki.

Dom nr. 68 przy ul. Węgroda Dolna 
w  Czeladzi, gdzie zamieszkiwał Chudzik 
b y ł fab ryk ą  fa łsz e r s tw . Tam rezydował

sztab i stamtąd szły rozkazy j zarządze­
nia. Było to skromne mieszkanie w su­
terenie, to też nikt nigdy nie przypusz­
czałby nawet, że tam dokonywane są 
fałszerstwa. W szyscy oskarżeni po od­
czytaniu im aktu oskarżenia oświadczyli, 
że nie przyznają się do winy.

^ 4* &avo&etfc
23 bm. rozegrała się straszn a  tragedja  

na tle  m lłosn em  we wsi Przebica, pow. 
Stadnickiego. Tło zajścia przedstawia 
się następująco:

W pięknej wieśniaczce H elen ie  Grzy- 
b a czo w ej zakochał się młody parobczak 
z tej samej wsi. który starał się, ze sw ą  
ukochaną n a w ią za ć  b liż szy  stosu n ek .

d 9  wnrża swef Szodfkma&i
Piękna Helena nie była mu oporną, ze 

względu jednak na to, że b y k  mężatką, 
nie mogło być mowy o jakimś bliższem 
współżyciu.

Dorodny parobczak. w  p rzy sśęp ie  d e ­
presji z  tego  p ow od u , u s iło w a ł za strze lić  
z  re>voiw eru jej m ęża M ikołaja G rzyb a- 
cza , którego zran ił c iężk o  w  g ło w ę .

owi iiliy  w llniM
(Bezpwzyi&mua feo&ieta na ulicy

Ś m in io S  icie( t

ia> naganie Rofefomym
, Dn. 21 bm. nadszedł na dworzec to- 

arowy w Katowicach wagon z Jelenia, 
.P rz e s y łk ą  92 świń. Do wagonu tego 
_ *amali saę nieznani sprawcy, którzy 

®winie skradli, a dalszym 2 świniom 
_  PęrżneH gardła, pozostawiając je na 
^.. iscu. Dotychczas nie ustalono naz- 
, 1&ka właściciela przesyłki z p^vodubr 1, wiascicieia przesyłK 

akP listu przewozowego.

Jan in a  Szulc, zam . w  B ry n o w ie  p rz y  u licy 
K ochtow ick iej 7 doniosła  policji, źe dn ia  19 bm. 
w  czasie  p o b y tu  w  K atow icach  zaczep ił ją 
n ie z n a n y  o s o b n ik ,  z a m ie r z a j ą c  n a w ią z a ć  z  n ią  
r o z m o w ę .  N agie w y sk o c z y ła  z b ra m y  dom u 
p e w n a  k o b ie ta  i u d e rz y ła  ją  p a ra so lk ą  tak  
siln ie w  g ło w ę  i p o d ra p a ła  ją  po tw a rz y  tak ,

M  doraźny
nad n jizo m i w Krakowie

że S zu łco w a  s tra c iła  p r z y to m n o ś ć  i u p a d ła  
n a  z ie m ię .  P o  u zy sk an iu  p rzy to m n o śc i n a ­
p ad n ię ta  s tw ie rd z iła , ż e  sk rad zio n o  jej z to ­
reb k i 70 R m k., z ło ty  p ierścionek , b ra n so le tk ę  
b u rsz ty n o w ą  i czek  na 150 zł., K rad zieży  do­
p uściła  się  o w a  kob ie ta , k tó ra  po w y p a d k u  
zb ieg ła.

Krakowie — odbędzie w  dniach od pią­
tku, 27 b. m. p raw d op od obn ie  do  p on ie-  
d zia łu  30 bm „ w którym  to dniu ma zo­
stać ogłoszony wyrok.

Dowiadujemy się, iż rozp raw a  w  tr y -  Jeśli mordercy zostaną skazani na
b ie  doraźn ym  p rzec iw k o  J a n o w i f Marjf śm ierć , wykonanie wyroku nastąpi dnia 
M aliszom , mordercom z ul. Pańskiej w  1 listopada rano.

Tragiczny wypadek
KOlO BIClSKi

D nia 20 bm- rano  o godz- 7 ob o k  to ru  k o ­
le jow ego  w  gm inie W ie l ic k o  ko ło  B ielska  
p rz y  kam ienm  kim. 162, 812 znalez iono  w  s ta ­
nie n iep rzy to m n y m  n ie z n a n e g o  d o t y c h c z a s  
m ę ż c z y z n ę  w ieku około  55 la t . N ieznanego  
p rzew iez io n o  do s z p ita la  w  C ie s z y n ie ,  gdzie 
s tw ie rd za n o , że n iew ątp liw ie  rzu cił s ię  on 
pod ko la  pociągu i do zn ał z łam an ia  m iednicy , 
pęknięcia  kości w p raw em  przed ram ien iu  1 
w s trz ą su  m ózgu. P rz y  ta jem niczym  m ężczy ­
źnie nie znaleziono  żad n y ch  dokum en tów , na 
p o d staw ie  k tó ry ch  tno żn ab y  b y ło  s tw ie rd z ić  
jego id en tyczność ,

Uczeń n o w e g o  glitumlum
@Hraia iciaelr narodowe

Ja k  don o siliśm y  uczeń  8 ki- gim nazjum  *  
O lkuszu S z a p s  W o lim  o b raz ił jed n eg o  z k o ­
legów , rz u c a ją c  pod jego a d re se m : T y  p s ie  
p o ls k i!  Z ostał za to p rzez  d y re k c ję  usu n ię ty  
ze sz k o ły , a obecn ie  jak  d o n o szą  z O lkusza, 
policja w y to c z y ła  m u sp ra w ę  k a rn ą  o o b r a z ę  
u c z u ć  n a r o d o w y c h .

Tragiczny wypadek
na zaKawie w KraKoirie

H elen a  Z larojów na, at 28, zam. w  Kra­
kowie przy ul. Dajwór, p o d cza s tańca na 
stabaw ie — upadła, doznając p ow ażn ego , 
o g ó ln eg o  w sr z ę su  i w  gro źn y m  sta n ie
zawieziono ją do szpitala św. Łazarza.

g
sprzeczfci wnaiżeńsSifef

W  n o cy  n a  21 bm . p o zb aw ił się życia  
p rz ez  pow ieszen ie  nad  rzew ie , 28-lefeii F ran ­
c iszek  K ania w  W io sk ach , pod Im ielinem . K. 
jest ż o n a ty  i p o z o staw ał od d łu ższeg o  czasu  
bez zajęcia. J a k  zdo łano  stw ie rd z ić , K aniow ie 
żyl' od d łu ższeg o  czasu  w  w iettoej n iezgo­
dzie. k ry ty c z n e g o  dnia zaś  p o w s ta ła  pom ię­
dzy  p rz y sz ły m  sam obó jcą  a żoną  w ięk sza  
sp rzeczk a  k tó ra  o sta teczn ie  p o p chnęła  go do 
tego  ro zp acz liw eg o  k ro k u . *'

W

l Immmmu
kradł wódko

W  ub- n iedzielę  w  C zeladz i m iał m iejsce  
n a p raw d ę  n ie z w y k ły  w y p a d e k  k r a d z ie ż y ,  

zas łu g u jący  na  u w ag ę . W  m ieszkan iu  W ła ­
d y s ła w a  T y lk o w s k ie g o  p rz y  ul. N ow opugoń- 
skiej, o d b y w a ł o  s ię  w e s e l e .  P rz y  su ta  z a s ta ­
w ian y ch  sto lach  b a w il i  s ię  g o ś c ie ,  k tó ry m  
pod w p ły w em  tań ca  i w ódki by ło  tak  g o rąco , 
że  o t w o r z o n o  c z ę ś ć  o k n a .

N ikt nie zau w aży ł, jak  ja k a ś  ta je m n ic z a  
r ę k a  u k a z a ła  s ię  w  o k n ie ,  k tó r a  n a g le  z n ik n ę ­
ła  w r a z  z  o lb r z y m ic h  r o z m ia r ó w  f la s z k ą  
w ó d k i .  D opiero  k ied y  ta jem niczy  osobnik  
drug i ra z  p o w t ó r z y ł  s w ą  p r ó b ę , z o ta ł  u ję ty .  
Śm iałek  i n a p raw d ę  z ręczn y m  am a to rem  
w ó d ek  o k a z a ł się T ad eu sz  G r y b s k l.

©

l l  lelni morderca
W M o n aste rczu  po w  Ż y d aczó w  11 - le tn i  

s y n  s tr a ż n ik a  ło w ie c k ie g o  M a r ia n  W ie ln ik . 
z a s t r z e l i}  z e  s t r z e lb y  1 3 -I e tn ię g o  M y k ie tę  
H u z ie ja , tra fia jąc  go w  głow ę. M łodociany  z a ­
bójca odidał s trz a ł  z m ieszk an ia  p rzed  d.om, 
gdzie  s ta ł  jego p rzec iw n ik .

P o w o d em  z ab ó js tw a  m iato  b y ć  rzek o m o  
n ie o d d a n ie  p r z e z  d e n a t a  p o ż y c z k i  5 0 -c łu  g r o ­
s z y  m łodem u M ie ln ik o w i

oj czarny syn  /
Było nas pięciu białych i dwudzie-

O p o w i e i ó  z  p r a w d z i ­

w e g o  z d a r z e n i a

widocznie zadać mi cios śmiertelny.
W  tej chwili jednak nadeszła groma­

da wojowników, w śród której znajdował

A fL fZarnych — opowiadał nam badacz 
ryki, Levroui3, — gdyśmy przybyli 

Las Śmierci. Czarni objawili wiel- 
® Przerażenie, a ich przewodnik, olbrzy- 

r ' , negr, oznajmił stanowczo, gdyśmy 
z“Gadali obozowisko:

Cj ~~ My żaden nie pójść do Las Stnier-
^ z y s f c l r  k a r ł y  n a S  zal>ić w s z y s t k i e -

^•przedstaw iono mi tych „sinych kar- 
bikń Jako straszliwie groźnych przeciw- 
iesroT Nie dopuszczali nikogo do swo- 
°inH u Su * od długiego czasu murzyni 
tę i a te okolice. Miałem ogromną ocho- 
dącvJr?e^ tyck legendarnych karłów, bę­
dzie Postrachem Afryki. Ale na nara- 
^an Z towarzyszami zostałem przegłoso- 
tny y \ Postanowiono, że nie zapuści- 
s tan p ę w ' asu’ a 'e bodziemy się

ah obejść go, trzymając się na skraju.
OnnTl T° dziesięć dni straconych — za­
r w a ł e m ,

Ale moi towarzysze nie chcieli ry ­
zykować.

Już trzy dni trw ało  to ostrożne po­
suwanie się brzegiem lasu. Nasza ostroż­
ność niewiele nam jednak pomogła. 
O zmroku trzeciego dnia zostaliśmy na­
padnięci przez karłów. Całe plemię w y­
ruszyło przeciwko nam w  tak przewa­
żającej liczbie, że mimo dzielnej obrony 
czarnych cała ekspedycja została w ytę­
piona. Ja również byłem ranny, ale 
udało mi się zawlec w  gęstwinę i ukryć 
przed oczyma napastników.

Zwycięzcy byli zajęci obdzieraniem 
trupów, gdy napadło na nich inne ple­
mię murzyńskie. Zaskoczyni, nie mogli 
się obronić, część z  nich uciekła, inni po­
zostali na placu boju.

Tryum fatorzy również przetrząsnęli 
dokładne pole bitwy i jeden z nich odkrył 
innie w krzakach. Przekonawszy się, że 
żyję jeszcze, zaczął się śmiać, puścił się 
W taniec wojenny, a potem zamierzał

„M y żaden  n ie pójść do las śm ierci".

się wódz plemienia, prawdziwy olbrzym 
7. tw arzą kanciastą i silnie w y ras ta ją cem i 
szczękami, I on zaczął się śmiać na mój

widok, nie pozwolił mnie jednak zabić. 
Przeciwnie otoczył mnie swoją opieką 
i kazał odprowadzić do obozu, dając mi 
do zrozumienia za pomocą znaków i nie- 
rozumiałych dźwięków, że daruje mi ży­
cie.

W  trzy dni później znalazłem się 
w wielkiej wsi murzyńskiej. Życie pły­
nęło tam dosyć spokojnie, pomimo pew­
nych okrytnych obyczajów szczepu. 
Umdu wódz, pokolenia, okazywał mi wie­
le przyjaźni i kazał mnie leczyć czarow­
nikowi, który zaiste bardzo dobrze rozu­
miał się na sztuce medycznej.

Po upływie miesiąca doszliśmy do te­
go, że mogliśmy się doskonale porozu­
miewać z wodzem. Umdu kazał sobie 
tłumaczyć sposób użycia strzelb auto­
matycznych, które stanowiły część zdo­
bytego w walce łupu. Ażeby mi okazać 
swoje uznanie ofiarował mi jedną ze 
swych córek na żonę.

Wprawiło mnie to w wielkie zakłopo­
tanie, bo nigdy jeszcze nie wdawałem 
się z murzynkami. Rozumiałem jednak, 
że wódz nigdy nie przebaczy mi, gdybym 
wzgardził tym podarkiem, który uważał 
za dar prawdziwie królewski.

Dokończenie nastąpi.



ST R E SZ C ZE N IE  PO C ZĄ TK U  P O W IE Ś C I.
J a n  T ad eu sz  h rab ia  K lim czok z B ielska 

p o zb aw io n y  m aja tku  l n azw isk a  p rzez  
o sz u s ta  L u b ara . u c iek ł w  g ó ry  z p o stan °- 
w ieniem , że  b ęd zie  tep ll z ły ch , a b ron ił 
p o k rz y w d zo n y c h . K lim czok d o b ra ł sobie 
to w a rz y sz y  1 u tw o rz y ł z ttimi b andę  ro z ­
b ó jn icza , k tó ra  swOja siedzibę  m iała  w 
pobliżu  m a!o w n 'cze j tloEny B y stre j. W  ja ­
k iś  c z a s  pó źn ie j k s ią żę  S u łk o w sk i zm usza  
ży d ó w k ę  R ach e lę  do w y ja w ien ia  k ry jó w ­
k i M arkusa , cz ło n k a  b a n d y  K lim czoka, w 
p rz ec iw n y m  ra z ie  g roz i jej, że  ją  zm usi do 
p o ślu b ien ia  wstrętnego je j ż y d a  M endla 
P re re u e ra .  R ach e la  sp rz ec iw ia  się  ; jed n e ­
mu I drug iem u .

R achela u tkw iła  w zro k  w księcia.
—  T ak  jest, pan ie! N ie p rzestan ę  

n igdy  kochać M ark u sa! C hociaż go 
książę pan lży i zbezczeszczą, chociaż 
go  nazyw a b an d y tą  i nędznikiem , je ­
s tem  pew ną, że m ój ukochany  jes t 
szlachetnym  i w span ia łom yślnym  i że 
nie zasługu je  na podobne obelgi.

U s ta  księcia złożyły się do iron icz­
nego  uśm iechu.

—  D opraw dy , nie zasługu je na  to ?  
N o  tak , w iem  już, on jes t sz lachet 
nym  i w span iałom yślnym , poniew aż 
p ozorn ie  zgodził się na  m oje żądanie, 
ab y  m i schw ytał K lim czoka, a po tem  
h an iebn ie  złam ał dane słowo.

Ja  zaś jes tem  łajdak iem , poniew aż 
chciałem  go p rzekup ić  i nam ów ić do 
zdrady.

—  N iep raw d a?
H ah ah a , p iękna R achelo ! Czy to  

je s t podłością, jeżeli się p o stępu je  z 
n iecnym , n iew iernym  zbójcą, jak  
K lim czok, ta k  sam o, jak  on to  czyni? 

R achela m ieszała się coraz bardziej. 
P rzek o n a ła  się dow odnie, że k sią­

żę dow iedział się o jej uw agach , jakie 
zaledw ie p rzed  godziną o nim  ob ja­
wiła.

—  M iłościw y k s ią ż ę ! —  szepnęła. 
K siążę  n iechętn ie  strzepnął ręką.
—  D ajm y  tem u  s p o k ó j! M ożesz 

być p rzek o n an ą  —  przy  ty ch  słow ach 
w y p ro sto w a ł się dum nie —  że księciu 
S ułkow skiem u je s t zupełnie obo jętne , 
co taka! nędzna żydów ka o nim  opo­
w iada

M ógłbym  ci okazać m oją w yższość 
i  u k arać  cię za tw o ją  zuchw ałość.

L ecz m ało  mi na tem  zależy. 
P y ta m  cię ty lko , czy chcesz posłu­

chać g łosu  rozsądku  i zadosyćuczynić 
m ojem u słusznem u żądan iu?

W y raz  jeg o  tw arzy  zdradzał opór 
i zaciętość.

R achela załam ała ręce.
-— M iłościw y książę, g o to w a je­

stem  na ko lanach  przeprosić^ cię za 
słow a m oje w ypow iedziane n ieo p a trz ­
nie.

N ie żądaj jednak  odem nie, czego 
spełnić nie m ogę.

M oże ja  się m ylę. C zyż jednak 
człow iek zdoła zapanow ać nad  głosem  

M arkus kocha m nie, a ja jego!^ 
Z aiste nie by łabym  godną m iłości, 

k tó rą  P an  B óg  w lał w  serca nasze,
. gdybym  m iała M arkusa  zd radzić h a ­
niebnie.

Żądaj, książę panie, czego chcesz, 
ty lk o  nie zbrodni, w ołającej o pom stę  
do nieba.

N a czole księcia osiad ła  ciem na 
chm ura.

—■ N ie żądam  niczego za darm o. 
N ie zapom inaj o tem , co ci p rzy rze­
kłem  !

R achela p o trząsa ła  g łow ą
—  Czy m yślisz, książę panie, że 

m iłość m oją sprzedałabym  za b rzęczą­
cą m onetę?

Za pieniądze m ożna kup ić w iele, 
ale n ie w szystko!

C hoćbyś mi, książę panie, ofiaro­
w ał dziesięć, sto , a n aw et tysiąc razy  
w ięcej, choćbyś m i g roz ił śm iercią, 
nie zdołałbyś m nie nam ów ić, abym  
m iała przyczyn ić się do nieszczęścia 
człow ieka, k tó reg o  chcę pojąć za m ę­
ża !

O blicze księcia nabrało  g roźnego  
w yrazu .

Z m arszczył b rw i i tu p n ął nogą o 
ziem ię.

—  D ziew ko, ty  chcesz mi się sp rze­
ciw iać? Z araz  pow iedz p raw d ę! Do 
djab ła, są inne jeszcze środki, p rócz
śm ierci, k tó rem i m ógłbym  ci g roz ić  
i  zm usić do posłuszeństw a.

R achela zbladła, jak  k reda.
M im o to  nie ustępow ała .
— ; M ylisz się, książę panie. M iłość 

dodaje m i odw agi. Z najdu ję  ty le  siły 
w  sobie, że m ogłabym  się oprzeć n a ­
w et m ękom  piekielnym .

K siążę  w ybuchnął śm iechem  peł­
nym  szyderstw a.

P od  pogard liw em  jej spojrzeniem  
P re ra u e r  spuścił oczy na ziem ię.

Nie w iedząc, co pow iedzieć, 
w strząsa ł ram ionam i.

—  Co to  znaczy podły  i n ikczem ­
ny?  —  bąknął. —  Czy jestem  gorszy  
od teg o  ła jd ak a?

R achela p rzeszyw ała go w zrokiem .
—  T ak  jest —  odp arła  —  jesteś 

gorszy , bo jesteś zdrajcą!
P re ra u e r  chciał się uniew inniać.
L ecz książę go ubiegł.
—  D osyć już tej k łó tn i! —- k rzy k ­

nął g roźn ie  na dziew czynę. —  M endel 
słusznie postąp ił, pow iadam iając m nie 
o tw ojej ieżyczliw ości. A  te ra z  w y­
b iera j ! C hcesz zostać  żoną M endla 
P re rau e ra , albo w yjaw isz mi m iejsce 
tw ojej schadzki?

R achela b lada z gn iew u i trw og i 
po trząsa ła  ciem nem i kędzioram i.

—  N ie chcę an i jednego, ani d ru ­
g iego , książę p a n ie ! -— odparła  s ta ­
now czo. —  N ie zdradzę M arkusa , ani

Poszedł do drzwi i otworzył je z  łoskotem...

T a k  ci się zda je?  N o, zobaczy­
my.

P oszed ł d o  d r z w i i o t w o r z y ł  j e  z
łoskotem .

W  sąsiedniej kom nacie siedzia ł na 
krześle  i czekał M endel P re rau e r,

—  W e jd ź !
P re ra u e r  posłuchał rozkazu .
R achela była bliską zem dlenia. D o­

p iero  te raz  dom yśliła się, że M endel 
ją  podsłuchał i zdradził jej tajem nicę.

Z arazem  zrozum iała, co g roźba 
księcia m iała znaczyć.

N ie zlękła się jednak  ani te j g ro ź­
by, ty lko  postanow iła  w y trw ać  w  
sw em  postanow ieniu .

K siążę w skazał na m łodego żyda.
—  O to  je s t człow iek, k tó reg o  w y­

bra łem  ci na m ęża.
W  każdym  razie jest on  zacn iej­

szy, jak  ten  ło tr  M arkus.
Z ostan ie on tw oim  m ężem , jeżeli 

na ty ch m iast nie w yjaw isz tw o jej ta ­
jem nicy!

R achela spo jrza ła  księciu p ro sto  w
oczy.

—  N ie, książę panie —  pow iedzia­
ła spokojnie, lecz stanow czo. — Nie 
m ożesz m nie zm usić, abym  w yrzekła 
się mej m iłości, ani też, abym  w yszła 
za teg o  człow ieka, choćby naw et —  z 
pięknych  jej oczu padło spojrzenie nie- 
w ysłów ionej p o g ard y  na M endla P re ­
ra u e ra  —  był tak  podłym  i nikczem ­
nym , żeby m nie chciał zm usić d o  t e ­
go, czego m u odm aw iam .

też  —  pogard liw ym  ruchem  ręki w ska­
zała na M endla P re rau e ra  —  nie zo­
s tan ę  żoną teg o  człow ieka!

K siążę  znow u w ykrzyw ił u sta .
—  O tą  d ru g ą  spraw ę postara łem  

się już naprzód . A by  p rędzej dojść 
do celu i tobie, jako też  M endlow i 
P rerauerow u dopom óc do szczęścia, 
p rzygo tow ałem  w szystko , co po trzeba. 
K siążę Sułkow ski, m oja kochana, nie 
pozw oli d rw ić ze siebie!

T o  m ów iąc, poszedł do d rug ich  
drzw i, zadzw onił na  służącego i dał 
m u p o ta jem n e rozkazy. W k ró tc e  po ­
tem  w szedł do poko ju  stary , siw-y ra ­
bin. N a jeg o  w idok zad rża ła  R acheli 
kolana.

P o d  p rzy m k n ię tem i pow iekam i 
księcia zapaliły  się g roźne  ogniki.

—  C zekaj, dopóki cię nie zapy tam ! 
—  fuknął na drżącą  dziew czynę. —  
D ow iesz się w  sam ą porę . A w ięc 
jeszcze raz! Czy g o to w a je s te ś  u s tą ­
pić?

W ted y  R achela rzuciła się na ko la­
na.

■—  K siążę  panie, b łagam  cię, zlituj 
się nadem ną. Czy m asz serce ty g ry ­
sa, że żądasz odem nie rzeczy  n iem ożli­
w ych? Zabij m nie, jeżeli chcesz, ty lko 
nie w ym agaj odem nie tego , czego nie 
m ogę uczynić!

T w a rz  księcia pozosta ła  lodow atą, 
jak dotąd.

—  O szczędź sobie słów  i łez, k tó re  
na m nie nie robią żadnego w rażen ia! 
W y b ie ra j ' Jeszcze cz.-.sl

R achela p rzekonała  się, że nie wat" 
to  w zruszać  serca tak ieg o  potwom - 
W ięc  podniosła  się z klęczek.

—  Nie m asz, książę, p raw a do roz* 
porządzan ia  m oją w olą! —  powiedz*3* 
ła w  najw yższej rozpaczy. —  Dobro­
w olnie n igdy  nie oddam  ręki tem u 
cz łow iekow i!

K siążę obo ję tn ie  w zruszy ł rani*0"' 
nam i.

—  W  tak im  razie uczynisz to  z mu­
su. R abinie Salm enfeldzie —  VxZY 
ty ch  słow ach zw rócił się do rab in a  —-  
ten  zacny m łodzieniec nazw isk ,e11 
M endel P re ra u e r  życzy sobie tę  dziew­
czynę, R achelę S ilberstein , po jąć za 
żonę. P ołącz ich.

R ab in  z począ tku  nie rozum iał, °  
co chodzi, a po tem  zdum iał. Potem  
w zniósł ram iona aż p raw ie  pod uszy-

—  Jak  mi B óg  m iły, chę tn ie  chciał­
bym  księciu panu  dogodzić  —  p o w i e ­
dział, ale w  ty m  razie nie m ogę.
g ę  parę  połączyć i dać p rzep isane bło­
gosław ieństw o  ty lko  pod w a r u n k i e m *  
że obie s tro n y  na to  się g odzą!

T w a rz  R acheli rozp rom ien iała  PrZy 
ty ch  słow ach. D ziew czyna nabrał3 
znow u odw agi. L ecz książę uśm iechał 
się złośliw ie, jak  do tąd .

—  P rzecież obie s tro n y  są zgodne- 
G dyby n arzeczona b y ła  przeciw 1]3* 
uczyniłaby  zadość m ojem u żądam*1- 
Czy w ięc nie wadzisz, że się zgadza- 
S ta rzec  p o trząsa ł siw em i włosam i 
przecząco.

—  Ja k to  się zg ad za?  P łacze  i na­
rzeka. N ie w idzę żadnej zgody.

Z am iast odpow iedzi, książę poszejłł 
do b iu rka i szperał w  niem  zawzięcie- 
Z araz  po tem  w rócił. W  ręce miał dwa 
p rzed m io ty : sak iew kę pełną zlo t3*
k tó rą  położył na sto le i n ab ity  rew ol­
w er, k tó reg o  k u rek  naciągnął, a luw 
sk ierow ał w  skroń  rab ina .

—  R abin ie  Salm feldzie —  powie­
dział, w skazu jąc  na sakiewd-cę. —  T 3111 
je s t p ięćset guldenów , k tó re  m ożesz 
sobie zarobić, a tu  je s t n ab ity  rewoB 
w er, k tó ry m  cię w  razie  o poru  zastrze­
lę na m iejscu. A  te ra z  uw ażaj dobrze- 
N o, czy nie wńdzisz, że R achela _S*'  
b e rs te in  w p ro s t p rag n ie  zostać  żon$ 
M endla P re ra u e ra ?

R abin  ze s trach u  upad ł na zietn*§-: 
D rżał na  calem  ciele.

—  M ój Boże, k s iążę’ panie. 
czynisz? Jak  m ożesz s tra szy ć  stareg  
człow ieka. M am  już przeszło  siedem ­
dziesią t lat, lecz jak p rag n ę  zdr;<w*3 , 
życia, do tąd  n igdy  mi się jeszcze cd* 
podobnego  nie w-ydarzyło!

—  P ró żn e  gadanie , czyń co ci r ° ẑ  
kazu ję! —  zaw ołał książę groźnie. 
Czy m yślisz, że będę sobie robił skru­
puły, jeżeli zastrzelę  s ta reg o  ż y d a .

R ab in  jęczał i w zdychał. Zakl*na^ 
się na  w szystk ie  św iętości, _ ze ^  
g rzech , do czego książę chciał £ 
zm usić. L ecz S ułkow ski nie dał sL 
ubłagać. Zdjął kosztow m y pierścień 
palca i podał go M endlow i P rerau ero
wi, aby rozpoczął ceremonję._ ^ ac v 
p łakała rzewmie. R w ała sobie włosy* 
szlochała, b łagała . M endel P reraue 
prosił ją, aby p rzy sta ła  na z\viąze 
m ałżeński.

—  B ędzie on dla ciebie przekleń­
stw em  M endlu  P re rau e rz e ! — ĉrzV_;. 
nęła rozpaczliw ie. —  Bo na Boga y* 
ców naszych, k tó ry  jest n ie te łko  B 
giem  m iłości, lecz także  Bogiem
stv, n igdy  cię nie p rzestan ę  nienaw 
dzieć.

M endel P re ra u e r  uśm iechał s l- 
złośliw ie. ,v

(Cias dalszy aastapm
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^K rakow a donoszą:
Zaii- plloces>e przeciwko 16 uczestnikom 
vnrrnv f aP an°wie ogłoszony został 23.10 
Pra« • którego mocą główny oskarżony 
u,! a0lszek Stochel skazany został na 15 
n J } K y  bezwzględnego aresztu. Oska- 
Anta . Smoter, Franciszek Ryba i _  __ ✓'"■'fe, _ „ .

ś  @&dpaleme 4
<est]i została obniżona do 6 miesięcy

że nie znalazł podstaw do zawieszenia dla oskarżonych względniejsze aniżeli po- 
skazanym kary, natomiast przy wymię- stanowienia nowego kodeksu karnego, 
rżeniu kary kierował się postanowieniami Przeciwko wyrokowi skazującemu 
austrjackiej ustawy karnej, gdyż są one obrona zapowiedziała apelację.

10 m'en-a‘ Oskarżonej Annie Babrał karę 
nie&ięcy wiezienia złagodzono na mo- 

pr an?nestji do 5 miesięcy, oskarżeni 
ty: ~ClSze'k Zaeharjasz i Andrzej Kubo- 
■tyiez- zostali skazani na karę 7 miesięcy 
S t i i d ^ a ze z âSodzeniem na mocy amne- 
rżnm? 3. i Pół miesiąca. W reszcie oska- 
W e ?  ?arj' Heno i Stefanji Hakołównie 
kow' ■ miesi9cy więzienia darowano cal- 
*  * *  fla podstawie amnestii. Pozatem 
p0i yscY oskarżeni skazani zostali na 
. o c e n i e  praw  obywatelskich i hono- 
sieuf n.a Przeciąg 5 lat oraz na ponie- 
ściu ^ d a r n i e  kosztów sądowych. Sze- 
kary Pskarżonych uwolniono od winy i

^  motywach wyroku sąd zaznaczył,

1 1  M & t o & t i i s i g s .
mofamy o d  mawSki

?  W a rsz a w y  d o n o sz ą :
"'ie i!S ter  O b i a t y  w y d a l  o k ó ln ik  w  s p r a -  
„ o b w o d u  r o c z n i c y  I 5 - ! e c ia  n ie p o d le g ło ś c i

T  m ło d z ie ż .  
naukj 0 ta , dn* 11 D śto p a d a  b ę d z ie  w o ln a  o d  
Snini ' w  t e n  s p o s ó b  m ło d z ie ż  z y s k a  d w u -  

ie r je .  ,

d esM te  j e d e n
P r o c e s  „ ( i l o p s f i i "

j  R z e s z o w a  d o n o s z ą :  
f 0zn *Mn* w  S ą d z ie  O k r ę g o w y m  w  R z e s z o w i e  
cl i0 w fZ ęła  s ! ę  r o z p r a w a  p r z e c iw k o  W ó jc ie -  
tych C h m ie ló w !  i 7 -m iu  t o w a r z y s z o m ,  z  k t ó -  
"Mn i1"55613*1 o d p o w ia d a  z  a r e s z t u ,  r e s z t a  z  
lej ®6! s t o p y .  O s k a r ż e n i  s ą  o  t o ,  ż e  w  dn iu  
tj. t e r w c a  w e  w s i  P O g w lz d o w ie  u z b r o je n i w  
s ier 1, p a lk l  u ż y l i  g r o ź b y  w  s to s u n k u  d o  p o -  
iią nl' o w y c h  i s łu ż b y  le ś n e j ,  u d a r e m n ia ją c  
ł!0 h t  z  e p r o w  a d  z  e n  le  c z y n n o ś c i  p r a w n e j ,  a  m ia -  
k r ,j iC?e  z a b r a n ie  d r z e w a ,  p o c h o d z ą c e g o  z

"dzieży.

©

U w a żn e  zbrojenia
Amtryhi

^ N o  wego Jorku donoszą: 
ą J f r A  amerykański ostatnio przezna- 
dóla -noiWEL poważną sumę 25 miljonów 
doiar?w na zbrojenia. Z sumy tej 15 milj. 
\ve -r°w Przypaść ma na lotnictwo lądo- 
ttmti 1B°rskie, 10 miljonów zaś na dalszą 

l°ryzację armji.

p r a n y r g o t o n p a ń t
Z Berlina donoszą:
23 bm. upłynął miesiąc od rozpoczęcia 

procesu lipskiego, a postępowanie dowo­
dowe nie zostało jeszcze zakończone i 
niewiadomo narazie, kiedy skończy się 
przesłuchiwanie świadków. Może w po­
łowie przyszłego tygodnia. Zapowiedzia­
ne szumnie wyświetlenie „kulis spisku 
komunistycznego" zostało narazie przer­
wane, celem przesłuchania rzeczoznaw­
ców. To też pod znakiem rzeczoznaw­
ców upłynęła cała poniedz. rozprawa, 
bez jakichkolwiek bardziej sensacyjnych 
momentów.

Jak stwierdził 23 bm. rzeczoznawca, 
prof. Josse z Charlotenburga, przygoto­
wań do podpalenia sali posiedzeń Reichs­
tagu nie mógł dokonać jeden człowieke 
i musi tu wchodzić w grę conajmniej je­
szcze jeden pomocnik. Również przygo­

towania, jak np. rozlanie materiałów pal­
nych wym agały pewnego czasu i' swo­
body ruchów. Co się tyczy podłożenia 
ognia w innych częściach gmachu, to 
rzeczoznawca twierdzi, iż miało ono na 
celu odwrócenie uwagi straży  pożarnej 
od głównej sali posiedzeń. Nagłe roz­
szerzenie się pożaru, niezależnie od 
podłożonych materiałów palnych, rzeczo­
znawca przypisuje temu, iż wskutek do­
brej wentylacji w gmachu Reichstagu, 
ogień miał „dobry ciąg“-

Drugi rzeczoznawca, inż. W erner, 
zw raca uwagę na fakt, iż na terenie po­
żaru nie znaleziono szczątek żadnych na­
czyń, w których przyniesiono materiały 
■palne. Nie było tam ani jednego śladu 
rozbitej butelki, czy też stopionych w 
płomieniach baniek metalowych, w jakich 
zwykle nosi się benzynę.

Masowe aresztowania we iwowie
w sw iąifm  z  zam ordow aniem  fanhefonariusza sowieciiiego m

Z e L w o w a  d o n o szą :
23 bm . w  p o łudn ie  w  in s ty tu c ie  m ed y cy n y  

są d o w e j d o k o n a n o  sek c ji zw ło k  fu n k c jo n ariu ­
sz a  k o n su la tu  sow ieck iego  M ajłow a. W  cza- 
s 'e  sek c ji s tw ie rd zo n o , że M ajło w  o tr z y m a ł  
d w a  s trz a ły  re w o lw ero w e , jed en  w  czoło, 
d ru g i w  se rce . O ba s trz a ły  b y ły  śm ierte ln e . 
S trz a ł  w  czo ło  o d d an y  b y ł z b ezp o śred n ie j 
b liskości i s trz a sk a !  ko-ść czaszk i. Kułe, k tó re  
tra fiły  M ajłow a, p o chodziły  z re w o lw eru  k a ­
libru  7,55, sy s tem u  „O rg esz" . P o  sekcji zw ło ­
ki z ab a lsam o w a n o  i 23 bm-. w ieczo rem  z o .ta ly  
od w iezio n e  . do  g ra n ic y  s o w ie c k ie j . . .

W  z w ią z k u  z  m o r d e r s t w e m  w  k o n s u la c ie ,  
p o lic ja  p r z e p r o w a d z i ła  s z e r e g  r e w lz y j  j a r e s z ­
to w a ń  w ś r ó d  u k r a iń c ó w ,  D o  w y d z ia łu  ś le d ­
c z e g o  s p r o w a d z o n o  u b ie g łe j  n ie d z ie l i  b li­
s k o  50  o s ó b ,  k t ó r y c h  c z ę ś ć  o s a d z o n o  w  w ię ­
z ie n iu  p o l ic y jn e m .

Z a m a c h o w ie c  l i c z y  la t  1 8 -c ie  i J e st s tu d e n ­
te m  w y d z ia łu  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n ic z e g o  
U n iw e r s y t e t u  J a n a  K a z im ie r z a .  P o c h o d z i  z  
b o g a t e j  r o d z in y  c h ło p s k ie j .  P o  o tr z y m a n iu  
r o z k a z u  O . U . N . z a m a c h o w ie c  p r z y b y ł  d o  
L w o w a ,  a b y  w y k o n a ć  p o le c e n ie  p a r tj i.

KrwawyeB zajść w Grodzishn
Z Rzeszowa donoszą:
23 bm . o  g . 17 o g ło sz o n o  w y r o k  w; 

ro zp ra w ie  o  za jśc ia  w  G rodzisku.
Z p o śró d  49 o sk a rżo n y ch  37 z o s ta ło  

sk a za n y ch  na ró żn e  k a ry  w ięz ie n ia  o d  
6 m ie s ię c y  do  4 lat.

Najwyższy wym iar kary  (otrzymali 
oskarżeni Antoni Urban i Ludwik Majkut 
po 4 lata każdy, Wojciech Beszcza 3 !ata< 
Jan Kula 2 i pól i Józef Róg 2 lata. W e­
dług motywów wyroku część skazanych' 
ponosi winę czynnego napadu na poste­
runkowych Srokę i Scisłowskiego, inni 
oskarżeni winę udziału w  pobiciu tych 
posterunkowych i spowodowanie ich 
śmierci, kilkunastu oskarżonych winę or­
ganizowania i udziału w  zgromadzeniu,•
Wznowienie procesu

o zajścia w Maćkowej
Z Tarnowa donoszą:
23 bm. rano, po 2-dniowej przerwie 

rozpoczęła się w  dalszym ciągu rozpra­
wa o t. zw. „marsze chłopskie do wsi 
Nockowej".

Na 46 oskarżonych, odpowiadających z 
wolnej stopy, zjawiło się 23 bm. za-* 
ledwie 6-ciu. Proces rozpoczął się w at­
mosferze małego zainteresowania.

Na poniedziałk. rozprawie zaznawało 
kilkunastu świadków. Świadkowie ci opi­
sali nastroje wśród ludności sąsiedniej 
wsi. <

W  zakońcezniu poniedziałk. ro zp raw i 
obrona ponownie wniosła o  wypuszcze­
nie na wolną stopę tych oskarżonych, 
którzy odpowiadają z aresztu. Trybunał 
wniosek ten Ponownie odrzucił.

£ c fta  a§e ty na
mE-P ®ywefctovzy ucieMi do (Bewtinm

Z W a rs z a w y  d o n o sz ą : .
W  b ieżący m  ty g odn iu , o s ta tn im  p rz e d  zw a­

lan iem  S e jm u  m a się  o d b y ć  je sz c z e  jedno  a l­
b o  d w a  po-siedzenia R a d y  M in istró w  d la  w y ­
cze rp an ia  n iez a ła tw io n y c h  je szc ze  p ro jek tów , 
d e k re tó w . P o d o b n o  ch o d zi o uzup ełn ien ie  n ie­
k tó ry c h  u s ta w  p o d a tk o w y ch  a  w  szczeg ó ln o ­
śc i u s ta w y  o  p o d a tk u  p rz em y sło w y m  i d o ch o ­
d o w y m , i

Z W a rsz a w y  d o n o szą :
W ła d ze  sąd o w o  -  ś led cze  w p a d ł y  n a  tro p  

n o w e j a fe ry  p rz y  d o s ta w a c h  d la  ko le i p a ń ­
stw o w y ch . N ad u ży c ia  te  popełn iane  b y ły  p r z y  
d o s t a w ie  s y g n a łó w  i c z ę ś c i  P r z y b o r ó w  k o le j o ­
w y c h .  e o  m o g ło  p o c ią g n ą ć  z a  s o b ą  n ie o b l i ­
c z a ln o  s k u tk i.

W  fa b ry c e  m eta lu rg iczn e j Fibraind w  B y d ­
g o szczy , k tó ra  o d  klMcu Lat je s t  d o s ta w c ą  dy -

reikcyj k o le jo w y ch  u jaw n io n o  w a d liw e  w y k o ­
n y w an ie  d o s ta rc z a n y c h  ćfia P . K. P ,  P rz y b o ­
ró w  ko lejo w y ch . F a b ry k a  F ib rau d  stan o w i 
fa k ty c zn ie  w ła sn o ść  n iem ieck iego  k o n cern u  
p rz em y sło w eg o , p o s iad a jące  go filie n a  całym  
św iec ie . K o n cern  ten , k tó ry  m a sw o ją  c e n t r a ­
lę  w  W a r s z a w ie ,  p r o w a d z i  w  P o l s c e  s z e r e g  
z a k ła d ó w .

D y re k to rz y  firm y, k tó ry m  z a rz u c a n e  są

n ad u ży c ia , p rz e b y w a ją  o d  c z a s u  d o c h o d z e n ia ’ 
w ła d z  w  B erlin ie. S z c z e g ó ł y  s p r a w y  tr z y m a ­
n e  są  ze w zg lęd u  na  to cz ąc e  s ie  ś le d z tw o , w: 
śc isłe j ta jem n icy . Ś le d z t w o  o b ją ł s ę d z ia  ś le d ­
c z y ,  d la  s p r a w  w y j ą t k o w e g o  z n a c z e n ia  p r z y  
S ą d z ie  A p e la c y jn y m , T e o d o r  W ifu ń s k i.

HU f f f O t

U ADWOKATA.
-  W ięc  n a

Pizph cllc 'e P an 
S u T ls ta w i,ć jak o  upo- 
Sad ? n e £ °  ®a u m y ś le ? . . .  

pan , ż e  to  się

^ A dw okat; —  P a n ie  
P o m i,0  te ra ’ że  V!Ln ie s t 
•boże y  n a  um yśIe
!pańskł
M dek?

n a  ____  .
p a n a  p r z e k o n a ć  

z d r o w y  r o z -

T U  W Y C IĄ Ć !

-  2 0  -

przed  nędzą, p rzed  upokorzeniem ... C o panią w ią­
że z tym  słabym  cz łow iek iem ^

z ło śliw a .
Z o s P '.  —  P o w ie d z ia ła ś  
dz; ‘ Ze się  nie w y ch o - 
gQ z 3.mąż za  p ie rw sze - 
ją 'toszego o s {a k tó ry  
Y r, t0 P ^ s i ?

Mąż"' ~~ J aIc-
• ę & i T h *  o n a  00 na
ż e ?!*a: —  P o w ie d z ia ła , . 

Za cieib?e^eCieiŻ w y sz ^atn

Z w r o cie
^  z M IA STA .

ty  p rzy n io s ła .

C  b u k iec ik  konw alii. 
ciebje t̂ n?walii?  Po  c0

C  n - a Za'Pachu.
2 a  t s  ty  g łup ia  Rózia. 
t°by« Sa,roe p iem ądze 
piędzi- ł ’ m ia ta całegoL C .1 ‘awch ie,!

Pina. g o  z j e ś ć

•—Proszę pani, musi mnie pani raz wysłuchać.

Niech pani idzie ze mną., niech pani opuści te 
ponure izdebki... Mój dom. mój ca ły  m ajątek  sk ła ­
dam  pani u stóp... Jedynem  mojem ciążeniem będzie 
spełnienie w szystk ich  życzeń pani. M ąż pani nie 
jes t poprostu  godzien posiadać tak ą  dobrą, cudow ną 
kobietę za żonę...

— 17 —

' '— Gdzie on m ógł baw ić  Tyle cza sy ?  Jak  za­
zw yczaj w  osta tn ich  czasach, tak  i dzisiaj w y b ra ł 
się popołudniu na poszukiw anie zajęcia. Ale z w y ' 
kle o ósm ej godzinie b y ł już w  domu.

O lga d rża ła  na calem  ciele. A żeby odpędzić od 
siebie straszn e  m yśli, schroniła się do p rzy leg łego  
pokoju, gdzie znajdow ały  się łóżeczka dziecintie. 
D zieciątka, zaróżow ione w e śnie, podobne do an io ł­
ków  w  k ęd z ie rzaw y ch  głów kach, sp a ły  spokojnie, 
nie p rzeczuw ając naw et, w  jakich opałach  finan­
sow ych  znajdują się rodzice i jaki ból ro zp ie ra  s e rJ 
ce m atki.

Na w idok ty ch  śp iących  m aleństw  w  oczach 
Olgi s tan ę ły  łzy  i po chw ili zaczę ły  sp ły w ać  po po­
liczkach. Z ałam ała ręce  z rozp aczy , pad ła  na ko­
lana i zan iosła  w  niebo serdeczną m odlitw ę.

—  B oże jedyny — szep ta ła  rozpalonem i u s ta -* 
mi — zlituj się nad m oją nędzą, p rzy idź nam  łask a­
w ie z pom ocą, nie opuszczaj nas, O jcze W szech ­
m ocny, g dy  nas w szy sc y  na św iecie opuścili, wy* 
zwól nas, dobro tliw y  P an ie , z tej s trasznej nędzy!

C zy  Bóg w y słu ch a  jej m odlitw y?
O lga pow stała  z klęczek. Łudziła się, czy  Też 

istotnie u sły sza ła  w  przedpokoju jakiś szm er?  Nie, 
nie łudziła się. P rzec ież  nikt inny niem a klucza od 
d rzw i, prócz m ęża. W idocznie on pow rócił do do­
mu. W  oczach jej za jaśn iała  rad o ść ; pobiegła do 
przedpokoju, aby  się rzucić na p ierś ukochanego 
człow ieka.

T ym czasem ... cóż się to  s ta ło ?
O krzyk  radości zam arł na jej w argach . C zło­

w iek. k tó ry  się znajdow ał w  przedpokoju, nie by ł 
jej m ężem .
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(Randyci
w roli policjantów

W  uib. n iedz ie lę , o k o ło  g o d z in y  22 d o  m ie­
sz k a n ia  m ałżo n k ó w  A ntoniego  i  M arjł Z aw o d - 
n iak ó w  w  Z ąb k o w icach  na  ikolonji „ S ta ro s ie -  
d le “ ro z leg ło  się pukan ie , o ra z  g ło s :  „ P ro sz ę  
O tw o rzy ć , tu  p o lic ja"!

P rz e s tra s z e n i  i n ie  sp o d z iew a jąc y  się n i­
cze g o  Z aw o d n iak o w ie  o tw o rz y li d rz w i, g d y  
rw tem  m om encie  trzech  u zb ro jo n y ch  w  r e ­
w o lw e ry  oso b n ik ó w  w ta rg n ę ło  do ś ro d k a  i  z 
o k rz y k ie m  „m ilczeć, bo  s trz e la m y !" , z aż ąd a li

S t a n h l a i c  S k t z y p c z a k

siadami zbrodniarza Mallsza w Kaiow itati;
X  p o b y tu  JtilaMszm i  fego skony mm śimshU

stwie s w e j  z b r o d n i c z e j  m a ł ż o n k i  I p .  J a r -  tego w y j e d z l e  n a  k i l k a  d n i  wypoczynk 
c z o k ó w n e j .  d o  Z a k o p a n e g o ,  a  g d y  w m iędzyczas!

mąż postara się o  p o s a d ę ,  t o  p o w r ó c iI ,  Dy

jtczu czarnej- karne i tikiecze przygotować się do w y s t ę p ó w .  ^ o b
, tego Maliszowa udafa się do krawcowejy-

Zbrodniarz prosił zatrudnionego w  tym M e t z n e r o w e j ,  by tam odebrać zamówiona

Trzykrotny morderca krakowski Ma­
lisz miał bądź co bądź b a r d z o  s i l n ą  w o l ę ,  
gdyż jakkolwiek był przyzwyczajony do 
c z ę s t y c h  i  h u c z n y c h  z a b a w  w  l o k a l a c h  

, , , . n o c n y c h ,  w czasie swego pobytu w Kato-
i K o S  ^  f  ° ł ^  S  2  d o Ck a w ia r n hi ° o r ai  k a h a f o b f  kabarecie i o r d a n s e r a  p .  K e n i e r a  b y  żaba- £ £ £ " ^ l e ^ r i r a ^ ^ ^ i e  ukoń;
o p r y s z k ó w  u n ie s z k o d l iw i ł  ją  u d e r z e n ie m  w  ,  ,  , 0  k a b a r e t u , . to je- wił jego zonę. To tez tenże w i e l e  z  n i ą  c z y }a  sukni, wyjazd Maliszowej do Zak
g ł o w ę  k a s t e t e m  i z a ło ż e n ie m  k n e b la  d o  u s t .  dnaa. z y ł  b a r d  o  s k r o m n i e  1 p i e n i ę d z m i  t a ń c z y ł .  Natomiast Mahsz p r z y  c z a r n e j  panego o d ł o ż o n o  d o  d n ia  n a s t ę p n e g o .

Podobnie postąpiono z jej mężem, który n i e  r Z u c a ł ,  chociaż nosił przy sobie k i l k a  k a w i e  i  l i k i e r z e  zabawiał się rozmową ze
rzucił się na pomoc żonie. Bandyci splądro- t y s i ę c y  z ł .  Tak też było, gdy Malisz po- swą towarzyszką p. J a r c z o k ó w n ą .  Lo-
■wah całe mieszkanie i z pod siennika zrabo- szedł do k a b a r e t u  „ E l d o r a d o "  w towarzy ka! opuścili około godz. 3  n a d  r a n e m ,
wali 175 z ł„  o a r z  s r e b r n y  z e g a r e k ,  poczem
zbieg!', nie zatrzymani przez nikogo. ( * f | f  BI * ______ __ _ . S  ^  J  * +

Pierwszy oprzytomniał Zawodniak, który; / / f t P j C M t . f i 1 5 S O  ,C f j 0
uwolnił żonę od knebla, poczem zaalarmował^ » S > V W
ipclicję. Wśród policji wywołało to zrozumia­
łe poruszenie, zaalarmowano wszystkie oko­
liczne posterunki, zarządzając pościg.

l tego dnia Maliszowa wstała około z b r o d n i  p r z e z  n i c h  p o p e ł n i o n e j .  Gdy o k o -  
godz. 7 i już o godz. 8 wyszła p o  w i a d o -  ło godz. 10 powróciła, zawiadomiła p. 
m o ś c i  o  s z c z e g ó ł a c h  ś l e d z t w a  w  s p r a w i e  H e i d o w ą ,  ż e  j e s t  b a r d z o  z m ę c z o n ą  i dla-

wyjechać da
Krwawe wesele

w  S o s flo w c n
W  ub. niedzielę w mieszkaniu M arcina  

K o p e c k i e g o  w  S o s n o w c u  przy ul. Feliksa 
Perlą 39 o d b y w a ł o  s i ę  w e s e l e ,  k t ó r e  s k o ń ­

c z y ł o  s i ę  k r w a w o .

W  czasie libacji Pomiędzy S t e l a n e m  

E t l i n g i e r e m ,  W ł a d y s ł a w e m  P i ó r k o w s k i m ,  

a  B o l e s ł a w e m  C e n c ł e m  wynikła s p r z e c z ­

ka, a  potem bójka, przyczem  uczestnicy 
p o s ł u g i w a l i  s i ę  r ó w n i e ż  n o ż a m i .

W  rezultacie wszyscy odnieśli c i ę ż k i e  

r a n y ,  a ociekającego krwią P i ó r k o w s k i e ­

g o  o d w i e z i o o n  d o  s z p i t a l a .

0

U m y s ł o w o  c h o r y

n a p a d ł  n a  Bfcii>foiete
D o p o ste ru n k u  P . P . w  Z alesin ie  d o n ie ­

siono, iż k o ło  w s i T u rce  i L iso w ce  u k a z a ł się 
jak iś  n ieb ezp ieczn y  o s o b n ik ,-k tó ry  rzu ca  się 
p rzew ażn ie ,.,n a  b e z b ro n n e ..n ie w ia s ty  .z zam ia­
rem  u duszen ia . P o lic ją  z a rz ą d z iła  ..o b se rw ację  
d ró g  k o ło  d y c h  w si. \V  n iedzielę  w iecz . ko ło  
L iso w c a  p o s te ru n k o w y  K. Ja s iń sk i z a u w a ż y ł 
p o d e jrz an e g o  osob n ik a , k tó r y  , szed ł za  p e w n ą  
m ło d ą  d z ie w c zy n ą . K o ło  lasku  o sobn ik  rzu c ił 
s ię  na d z ie w c zy n ę  i p o c zą ł ia  d u sić . N a K rzyk 
d z ie w c z y n y  p o sp ie szy ł p o s te ru n k o w y  ł n ie ­
zn a jo m eg o  po d łuższem  szam o tan iu  się za ­
trzy m ał., O sobnikiem  tym  o k aza ł się  Ja n  Ko­
z io ł, ze  w s i T u rce , k tó ry  c h o ru jąc  n a  pom ie­
szan ie  z m y s łó w  o d  czasu  g d y  żona jeg o  Do­
m in ik a  u s iło w a ła  go  o tru ć , a  n a s tęp n ie  sam a 
p o z b a w iła  się ży cia , n a p ad a  n a  k o b ie ty  i u si­
łu je  ie udusić.

C h o reg o  K ozła sk ie ro w an o  do  szp ita la  do 
[Wilna.

Jiatiszam lacaca fuamc 
i apetyt
W międzyczasie Malisz w ybrał się 

m i a s t a ,  gdzie udał się do s k ł a d u  d r°:s  
r y j n e g o  Z im m e r m a n n a  w  K a to w i® 3 
p r z y  u ł .  3  M a j a  i tam  kuipił sobie zV 
d o  f a r b o w a n i a  b r w i ,  p u d e r  o r a z  in n e  P r • 
b o r y  k o s m e t y c z n e .  Gdy wrócił do dom 
b y ł  b a r d z o  w e s o ł y  j z uśmiechem 3 
ustach zawiadomił p. Heidową, ze jako 
wiek d o  czwartku n i e  m i a ł  ż a d n e g o  a f v
e t y  tu  i  n i e  m ó g ł  n i c  j e ś ć  t o  o b e c n i e ie '

k a r s t w a  p o m o g ł y  i e tyk
Prosił więc p. Heidową, by przygotować

m a  w i l c z y  a p e

o b iad u

Na
b®'

N a ilu strac ji w idzim y dom , w  k tć ry m m ieśc i się k a b a re t „E ld o rad o " , gdzie 
zb ro d n ia rz  M alisz się zabaw iał, o razg d z ie  zo sta ł a resz to w an y  p rzez  policj‘ę.

m u  b a r s z c z .  P rzy  tej okazji żarno 
Malisz u  p. Heidowej ś n i a d a n i a ,  
ł k o l a c j e .

tEoąaty wujek
P. Heidową wyraziła obawę, że M3̂  

szowie p o p a d n ą  w  n ę d z ę ,  g d y  Prz 
d ł u ż s z y  c z a s  n i e  o t r z y m a j ą  p r a c y ,  
t o  odpowiedziała Maliszowa, że m a  
g a t e g o  w u j k a ,  od którego w tych dnia® 
otrzym a 1 .5 0 0  z ł . ,  dlatego też pienia®^ 
te każą przesłać n a  n a z w i s k o  p .  H e l __ 
w e j ,  która wytłóm aczyła jej. by P'®n̂ " 
dze przysłano n a  i c h  w ł a s n e  n a z w i s k  > 
a na przekazie tylko zaznaczono, że 
n ie j  m i e s z k a j ą .  Bez wielkiego oporu M3' 
liszowa z g o d z i ł a  s i ę  n a  t o .

W międzyczasie Malisz usilnie star3 
się o  b r o ń  p a l n ą .  Gdzie zbrodniarz nat>y 
broń palną i o z a b a w n y m  i c y d e n c i e ,  kt0' 
r y  miał miejsce w k a w i a r n i  „ A s t o r i 3 ’ 
gdy tam przy kawie siedział Malisz. d°*

. wiedzą się nasi Czytelnicy w następny13 
numerze .„Siedmiu Groszy"..

R a n tt ttobiecy
m  J lm s te r d a m ie

W  A m s te r d a m ie  is tn ie je  b a n k . k t ó r e g o  kjj' 
ie n ta m i m o g ą  b y ć  ty lk o  k o b ie t y  i o r g a n '2 0 ®* 
k o b ie c e .  W ła ś c i w i e  in s ty tu c ja  ta  m a  b a r w  
s z e r o k i  z a k r e s  d z ia ła n ia .  K o b  e t y  z a s ię g a ją  
w  „ s w o im "  b a n k u , jak  u lo k o w a ć  k a p ita ły .  2 
j e g o  p o ś r e d n ic tw e m  s p r a w d z a ją  w y m ia r  Potl ” 
k o w y ,  k o n tr o lu ją  z a r z ą d  w ło ś c ia m i ,  jem u  P°' 
w ie r z a j ą  w y k o n a ie  t e s t a m e n t ó w  itd . B a n k  k3'  
b ie c y  u d z ie la  n a  ż ą d a n ie  in fo r m a c y j  o  r o z w o l0 
k a ż d e g o  r z e m io s ła ,  p r z e m y s łu  lu b  h an d l0 * 
u d z ie la  p o ż y c z e k  i u ła t w ia  p o d r ó ż e .

— 1 8  —;

Olga p rzerażona u jrza ła  n ap rzec iw  siebie ja ­
kiegoś eleganckiego pana, k tó ry  z  ironicznym  
uśm iechem  na bladej, ciem ną b rodą okolonej tw a ­
rz y  skłonił się jej z w yszukaną grzecznością .

Oboje widzieli się praw dopodobnie nie po ra z  
p ie rw szy . O lga w  p ierw szej chw ili s tan ę ła  jak onie­
m iała, ale w k ró tce  n a  jej zazw yczaj łagodnej 
tw a rz y  odm alow ał się w y raz  o d razy  i oburzenia.

—  Ja k to ?  P an  W ó le c k i: tu ta j?  zap y ta ła  
w zburzona  —  P a n  śm ie jeszcze.*  Ą

M łodzieniec p rze rw a ł jej. i
— T ak  jest, hrabino —  rzek ł m iękkim , pieści- 

[Wym głosem . —• M uszę panią p rosić  o p rzeb acze­
nie, że  o tak  n iezw ykłe j porze sk ładam  pani w izy tę  
i że  w szed łem  do pokoju, nie zapukaw szy  p rzed tem  
i nie poprosiw szy  o przyjęcie. D rzw i do przdpoko- 
ju b y ły  tylko przym knięte ...

O lga siłą w oli pokonała Trwogę, jaka ją  znow u 
opanow ała. Z m ierzy ła n a trę ta  zim nym  i dum nym  
w zrokiem .

—  M ąż mój, a sądzę, że pan  do niego w łaśnie 
przychodzi, nie w rócił jeszcze do domu. M oże pan 
będzie, ła sk aw  pofatygow ać się ju tro  rano.

Na tw a rz y  W óleckiego ukazał się znow u Iro­
niczny uśm iech.

—  W łaśc iw ie  p rzyszed łem  Tu nie Tyle, ab y  się 
zobaczyć z m ężem  pani, ile p rzedew szystk iem , aby  
u jrzeć panią. Od rezu lta tu  naszej ro zm o w y  zależy  
w  znacznej m ierze to. czy  wogóle będę m iał jeszcze 
pow ód do rozm ow y z m ężem  pani...

W y raz  jego tw a rz y  zm ienił się w  Tej chwili 
pgrom nie. Jego ciem ne, b ły szczące  oczy  paliły  się

T U  W Y C IA C !
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pożądaniem  I nam iętnością ślizgając się po sm ukłej 
postaci Olgi.

—  D laczego, hrabino, m am  w obec pani grać  
kom ed je?  W ie pani, że panią kocham , że żyć bez 
pani nie m ogę... Już  raz  odrzuciła jn n ie  p an i; w y je ­
chałem , żeb y  o pani zapom nieć, opuściłem  k ra j ro ­
dzinny, udałem  się do A fryki, gdzie szukałem  za ­
pom nienia w  dzikich puszczkach, na  n iebezpiecz­
nych  polow aiach... Nic nie pom ogło... O braz  pani 
nie z a ta rł się w  mej duszy  ani n a  chw ilę. P rz e c iw ­
nie, im bardziej się od pani oddalałem , tem  bardziej 
tęskniłem  za panią, tem  bardziej duszę m ą pożera ła  
tęskno ta  za tobą Olgo. B ez pani św ia t b y ł dla mnie 
niczem , pani b y ła  dla mnie w szystk iem , tnojem  
szczęściem , spokojem  i ciszą...

—  D osyć, mój panie —  odezw ała  się O lga d rż ą ­
cy m  z gniew u i oburzenia głosem . —  Ani słow a 
w ięcej...

N a trę tn y  p rzy b y sz  nie zw aża ł jednak" na  jej 
gniew .

— P ro szę  pani, m usi mnie pani ra z  w ysłuchać. 
Nie m ogę dłużej tłum ić w  piersi uczucia, k tó re  się 
dla m nie sta ło  m ęką i cierpieniem . Kocham  panią 
bez pam ięci... B ez pani c a ły  św ia t je s t dla mnie ni­
czem . Nie w idzę na nim nic, p rócz cudnego obrazu 
tw a rzy  pani, p rócz tego blasku, jaki ro zsiew ają  
tw oje cudne oczy. Niech mnie pani posłucha... Nie 
p o trzeb a  być w ielkim  psychologiem , w y s ta rczy  
spo jrzeć na  w asze  m ieszkanie, ab y  się przekonać, 
że żyjecie w  nędzy... T o nie dla pani m ieszkanie. 
P iękność pani potrzebuje innych ram ... Jestem  bo­
g a ty , Olgo. M ąż pani. dla k tó rego  mnie pani w ó w ­
czas odepchnęła, nie potrafi n aw e t uchronię pani

Humot
H U M O R  S O W I E C K Ą

Do w chodzącego  
ce rk w i w ie śn iak a  V00- 
chodzi k o m u n is ta :

—  Z a kogo się w o ć 1* 
c ie?

—  Z a S o w ie ty  — - * 
p o w ia d a  w y strasz® 0- 
chłop.

—  Aha... Ale dawra«* 
m odliłeś się z a  c a r0* 
co ?

—  T ak , m odliłem  
za  c a ra  —  p rz y zn a je  
w ieśn iak .

—  D o b rze  —  m  
tam ten  —  a w iesz  ty  J  
k i go sp o tk a ł koniec*

—  W iem  i  d l ą t e ć  
w ła śn ie  m odlę się ter 
za  S o w ie ty !...

PO C Z U C IE  PIĘKNA*

P a n i H e len a  
w y s ta w ę  o b razó w , y  
t rz y m a ła  się 
p rzed  o b ra ze m  z a ty tu 
w a n y m : „ M a rtw a  na 
r a “ . P a n i H elena  dW^  
p a trz y  ma p łó tno  
pew n ej chw ili pode. ■ j 
d z i do  niej m a la rz  o.

Py-  P o d o b a  się Pafli 
mój o b ra z ?

—  N a d zw y cz a jn y !^  ^  
odpow iada zachwyco- 
pani —  szczegó ln ie  , 
g ru szk i są  jak  ŻYW 
Ile pan p łac ił z a  kiło?.

od '
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1933i!ans p.° 'ski lekkoatletyczny na rok 34.53, oszczep — Smętkówna 37,03. Kwa* wna po 190, Jasieńska 135, Orłowska
0g5}jest nieco słabszy niż w roku 1932. śniewska 36.49, Jasieńska 34.55. Siko- 126, pięciobój Walasiewiczówna 4193. Si-
tem ,41 p 0 bito 20 rekordów polskich (w rzanka 33.40. korzanka 3385, Batiukówna .3351, Janow-
193? n "^biecych). podczas gdy w roku Trójbój — Sikorzanka i Walasiewiczó- ska 3292.

h bito 50 rekordów. Na liście czo- 
się wyników światowych znalazły 
s2a Jpaynie nazwiska Pławczyka. Hełja* 
c2z , ' Kostrzewskiego oraz Walasiewi- 
w  Y^ajsówny i Jasieńskiej. W  ta- 
r®czn t * u najlepszych" wyników tego- 
cy; „yc“ zaledwie w połowie konkuren- 
Najien sa lepsze niż. w r,°Ku 1932.

M * 6 WJjniKi są następujące:
19 g 9 z c z y ź n i :  100 m . z a w o d n i c y  p o

* - ■— R'i ł*, —. 1. „  „w . • A A k a " :     * .  ł „Po ?? o Biniakowski i Marciniec, 200 mtr. 
li00 m Biniakowski 492, Marciniec,

tfaĘd &§9ifvweMtel§Śki r a n  z a ła g o d z ić  Rom fti& t
Jak już podawaliśmy, po kolarskim zarząd PZTK. ogłosił komunikat do pra- 

wyścigu dokoła Polski jeden z dziennika- sy, w którym napiętnował postępowanie 
rzy warszawskich, p. Erdman, ogłosił w p. Erdmana. Obecnie jednak p. Erdman

1'j a r s k i  no si 7 son m v ns.tr7P,,,cv; prasie wywiad ze zwycięzcą biegu, Li- ogłosił w prasie dokładne wywody, w
i. 5^  Kuź-nirki ’i -57 4 T pci.cki i •'is Ku- pińskim, w którym ten ostatni stwierdził których stwierdza, że wszystko. c0 napi-

^barski l -=og ism  m Kucharski '4 -04" pewne niedociągnięcia organizacyjne bie- sal, było mu przez Lipińskiego powie-
Kû micki 4-07 ssłrrołtówiks 4 .f» w '  KU i przeocz,enia sędziów. W  następstwie dziane, a zatem nie może być mowy o

4:io i P-n7 FtJrto. te£° zarząd Pol. Zw. Tow. Kolarskich żadnem przekręceniu Jednocześnie pan
5 :20, PrjohaicLi i s - a « i s -44 i n przeprowadził dochodzenia, w  których Erdman pozwał członków zarządu PZTK, 
tT1- Białka po przesłuchaniu Lipińskiego stwierdzono, prezesa Langego i sekretarza Pfeifra

0. I.P. i

Sa 34-04 im  toA+w ma L - • n r ! ’ że p. Erdman miał rzekomo, przekręcić przed sąd obywatelski*•"»
Ma<Ł m- Plotki —- Kostrzewski 54.5, 
ta y,e'Vsbi 56.8. Sobik 58, 4X100 m. W ar-

i mm mm m m
^ZWV.02’ Malinowski 698, Sikorski 694, w  C z ^ f t o C f i S € 9 W l e
Zah- ~~ Pław czyk 194, Niemiec 188, _ _  _ _  _  _  _  _
der »K?ski 183, tyczka Kluk 383, Szu aj- W W .  I M B C
han® , Stawczyk 371, trójskok — Luck- . _ , . • „ , , • _  : . • .
i , “s 14.50 Sikorski 14 16 Malinowski W uh. niedzielę w Częstochowie odbyło dir. Pile. toż. Bi?asiew®az, oraz... Egiersfe, o.
I - 8. jćur’  HpliaS7 "iS 94 Siedlecki sf« wafoe zebranie kfabów piłkarskich Klei. prezes, który z klubów Kielc i kilku miejsco-
{.'•08. Tilgner 14 48 Węk ' h'pI1«7 44 o? o. Z. P. N.,. na którem dokonano wyboru no- wych utworzył koalicję i miał odwagę tarso- 
cWlecki 4° q.< 'oi,- wych włada. wać swą kandydaturę. Prezesem wybrano

ł-  T n r - ,T X « '»  m T  ™ 't oszczep w  charakterze delegatów wotwych władz dr. Kica, pozatem weszli pp. Szmetolel,
5.83 t t . t . co w  » • LpckhauS iy złęli udział pp. dr. Michałowicz i mec. Mer- Szmerdt. taż. Bijasieiwicz, Borucki, Kanus,

Sk| 39 4q 31 58.77, młot —• W ięcków- liński z PZPN. Przewodniczył p. Inż. Kijasie- Borowicz. P. Szmek.Jeł będiżie wiceprezesem,
35.58 r?* .LesNiewicz 35.75, Kiełpińsk! wicz. Po sprawozdaniu z działalności, oma- a równocześnie przewodinilczącym W. G. i D. 
C2or- Bięciobói — Luckhaus 3953, Wie- wiano sprawę Ligi Okręgowej, oraz wybrano W czasie dyskusji, po przemówieniu p. 
cj0u?. 5832, Wojtkiewicz 3558, Dziesię- nowy zarząd. Za Ligą oświadczyło się 17 Egierskiego, wyszło na jaw. że w czasie pier* 
W — W ieczorek 7040, Luckhaus 6958, głosów, przeciw 49, neutralnych 14, wszego zatargu w łonie zarządu okręgu, kie-

°itkfewic2 6904. Delegat „U»K" Śliwoń w formie decyde- dy p. Egierski chciał naiwet ustąpić, pisał on
y,Kobiety: 60 m — W alasiewiczówna rafcu d,a usiłował przeforsować wnio- pismo do P. Z. P. N. z propozycją rozwiąza­
ło' Orłowski RnFukńwni 7 ? inn m sek, że S'prawę Ligi załatwi nowy zarząd, jed- nia okręgu i miamowania jego komisarzem, 
galasieWicrót’ s  l ż ó  n r  “ k wniosek ten upadł. Również nie prze- Jednem słowem dyktatura.

z5wodn'ic7k- tu» 17 brin w  t • • «®ed* wniosek o zmniejszenie A kl. klubów w Należy podkreślić również karygodne
oa z n  t , IśćP?,' Walasiewi- okręgu do 20 i przeniesienie siedziby okręgu wprost lekceważenie, spraw związkowych 

27,4 p  u- u- Orłowska 28.9, Sikorzanka do Kielc Tan ostatni wniosek był poprostu przez tak poważne kluby, jak Ruch, Sarma- 
tVicL  tliebowna 27,8, 800 m. W alasie- humiorystycznyim, to też wywołał dużo weso- cja, Hakoah J Sołvay. które nie uważały za 
$ka 2:18, Nowacka 2:29, Świder- łośtó. stosowne wysłać swych delegatów, >u.b udzle-
w LM łażew ska 2:32, 80 Płotki — Frei- Działalność komisarza Mailowa dość ostro lić pełnomocnictw. Z B  kl. jedynie Świt i Dą-
łSw Wlla 125, Schabińska 13,3, Orze- krytykowali pp. Śliwoń i Egierski. przytem browa, a z C kl. Cynkownia, byty reprezen- 
St 1-a 13.5, 4X100 m. Makabi krak 53 2 żon ostatni raite szczędził zarzutów P. Z. P. N. towane na zebraniu. Fakt ten b. źle świadczy 
St 4 0® 53 4 AZS W arsz 53 9 4X^00 m' Nienizaisadnione jednak te zarzuty zostały aa- o klubach, nie doceniających znaczenia zs- 
y aarón 1-6? A7<s w » m ' i ' p „ „ 2  leżycie odparowane, zwłaszcza przez pp. Mil- brania, gdizie rozstrzygają się najżywotniejsze 
Aat. i . c-r‘ ’ “ 0®°® chałowicza i Mertińskiego. Na prezesa okrę- sprawy sportowe.

w ‘ f , -  . .
s i e ń 4 a -  Z m ie j s c a : Hulanicka 244, Ja-
biegi,. ifH , Sikorzanka 236, w  dal z  roz- 
5ig f  Walasiewiczówna 584, Sikorzanka 
n<n;  ^karzew iczów na 507, w zwyż — Ja-

gu wysunięto 4 kandydatury: mjr. Koiwaiski,

w  środy. N o w y  B y to m  — boisko KS, Pogoń 
boisko KS. Siayja weha 143- W ajsówna 144.5, Orzełów- v  czwartki. Ruda

*43. w to rk i. O rzeg ó w  —  bo isk o  M. K. S . d la  lilie;

l2.0QU!a -  Jasieńska 12.02. W ajsówna soowości 0rzegów 1 Ql>dulia w piatki- 
B 25' d^sk S—W\V atsów na143 TABELA ROZGRYWEK O MISTRZOSTWO

n >  J i l .  $ .

7 ę o V ‘‘ —  " w u w i i a  -w .u o ,  C ejZ łk O -
^•34, Gackowska 35.58, Jasieńska

£p®rf po Sfoslca
N Kary na graczy  lig o w y c h

i Dy statuiem posiedzeniu Wydziału Gier 
KryS2^ ypi^ p y  Ligi u k a ran o  g ra c z a  W a rty , 
cią lewictza d w u m ies ięczn ą  dyskiw ałifika- 
&rężiif R w ie s z enlem r.a p ó l roku . a  g ra c z a  
^ g a n ą  kap!itan d ru ż y n y  P o d g ó rz e ), su ro w ą

tą Podigórza w  sp ra w ie  m eczu  z W a r
?.Q-- ZOiSitał n r y i >:7 W -.- .ty is .I  r i i i r  T : cn o.Htn.

KLASY A, G R U PY  1.
1 11 G ie r P k t.

1) K-ościus-zko, S zo p ien ice  6 9
2) ;,22‘‘ M. D ą b ró w k a  5  8
3) Isk ra , S iem ianow ioo  4  7
4) ,,06“ M y sło w ice  5 5
5) „09" M y sło w ice  6  5
6) Roźdz.-SzoiP. 4 3
7) Jed n o ść . M ichałkow toe  3 3
8) So ła , O św ięcim  4 2
9) „Śtąisk“ S iem ian o w ice  4 1

10) „07“ S iem ianow ice  0  0
11) „24“ Szop ien ice  0  0

KS. „ŚL Ą SK " SIE M IA N O W IC E  —

St. br.

S M P . K R Ó L  H U TA  „PR O M IE Ń " —
S M P. PA N EW N IK

; 6:0 (2:0)
N iesp o d z iew an ie  w y so k ie  zw y c ię s tw o  d ru ­

ż y n y  g o sp o d a rzy , k tó rz y  zag ra li jed en  ze  
sw y ch  n a jlep szy ch  m eczó w . Do p rz e rw y  go- 

18:10 śc ie  ibyli p rzec iw n ik iem  ró w n o rzęd n y m , a
15:8 s trze lo n e  b ra m k i p rz e z  g o sp o d a rzy  p a d ły  z
1'6:4 zam ieszan ia  p o d b ram k o w eg o . P o  zm ianie go-
16:10 sp o d a rze  o p an o w u ją  zupełn ie  boisko, nie do -
8 :1 3 . p u sz c za ją c  p rzec iw n ik a  do  g łosu . Z w y c ię s tw o
8:12 m ie jscow ych  m ogło n a w e t b y ć  dw u cy fro w e ,

g d y b y  a ta k  lepiej w y k o rz y s ty w a ł sy tu a c je  
po d b ram k o w e. B ram k i zdoby li Len za  3, Ś liw a  
1 i 2 „sam obójcze*1. W y ró w n a ć  na leży  w  d r u ­
ż y n ie  Król. H u ty  d o sk o n a le  g ra ją ce g o  L eu z ę  
o ra z  trio  obronne . D ru ży n a  gości z aw d z ięc za  
sw ą  p o rażk ę  szczegó ln ie  słabem u b ra m k a rz o ­
w i,. ja k  ró w n ież  b ezn ad z ie jn e j ob ro n ie . S ę-

7:10
5:13
4:12
0:0
0:0

zestal przez Wydział Gier Ligi odło*
K S. „K O ŚC IU SZ K O " SZ O P IE N IC E  d z ie w a ł p. K aźm ierczak .

n®stępnego posiedzenia, aż do wypo-t, '-uzeaia
0:3 (0:1)

Z aw o d y  o  m is trz o s tw o  z ak o ń c z y ły  się  za-
Podgórz S'? w sprawach poruszanych przez służcmem zwycięstwem gości, którzy mieli

e* Przez sędziego. przez cały czas znaczną przewagę. Po prze-
W. r, , DYSKWALIFIKACJA _ rwie został kontuzjowany obrońca Neuman,

^jsczy- d 1 B- KOZGS. ukarał następujących którego odstawiono do szpitala. Parę minut 
Łęczna ^a'dwiańskiego z KS. Craoowja 4-miie- późniie!, sędzia niesłusznie wysławia jednego 

4 OyskwaMIlkacJą za rozmyślne kopnię- z graczy „Kościuszko", którzy zmuszeni są 
2 "Sokot1̂ 11̂ 3 Błoedera z Makkabi, Solawę zawody dokończyć w dziewiątkę. Mimo to 
Ia6Jrtę n , * ,2-mies. dyskwati,fik:ac'ą za ude- matją przewagę, czego dowodem Są zdobyte 
M. q IłrzE|Ci‘wn-ika na zawodach. Barana z Y. dwie dalsze brantki. Rezerwa i młodzież szo- 
*fe p‘r2p . 8-mies. dyskwalifikacją, za uderze- pietóczon zwyciężyli 7:3 i 7:0 
doskanoj5irwri|ik:a na zawodach. Ten ostatni

zawodnik i reprezentant Polski, K S. „06“ M Y SŁ O W IC E  —
KS. „ISK R A " SIEM IA N O W IC E 

1:1 (1:1)
Gra bardzo interesująca i wyrównana.

Spen w Eaglcuin Doiirowstticiii
C . K. S . — PO LIC Y JN Y  0:0.

G ra  ty p o w a  o p u n k ty . O b y d w ie  d ru ż y n y  
g ra ją  n e rw o w o  i o stro , p rz y te m  a tak i m ar­
nują w iele d o g odnych  p o z y cy j. L iczn ie  z e b ra ­
n y ch  w idzów  sp o tk a ł p rz y k ry  zaw ód , jednak  
w y n ik  o d p o w iad a  p rzeb ieg o w i g ry . S ęd z ia  
o. T rzm iel popełnił sz e re g  b łęd ó w , jed n ak  
ogóinie zadow olił. R e z e rw a  P o licy jn eg o  w y ­
g ra ła  2:1- T u ta j sęd z ia  p. M uc sk an d a liczn y .

R U C H  —  HAKOA CH 3:1 (1:1)
R uch  sp ra w ił n o w ą  n iesp o d zian k ę , odno­

sząc  piękne z w y c ię s tw o  nad ru ty n o w a n ą  d ru ­
ż y n ą  ży d o w sk ą . O becni k o le ja rz e  n a p raw d ę  
s ta li się  g ro źn y m  zespo łem  i w y b ija ją  się na 
czo ło  tabeli. B ram ki zd o b y li S iek ie rsk i 2 i 
K em pa I a d ia g ośc i G u tm an . R e z e rw a  R uchu  
w y g ra ła  5:1.

ZAGŁEBIANKA —  SA R M A C JA  1:0.
M ecz tych  d ru ż y n  w  B ędzin ie  by l b a rd zo  

g o rą cy , o b y d w ie  d ru ż y n y  z a  w sze lk ą  cenę  
d ą ży ły  do zw y c ię s tw a , co w  końcu  udało  się  
Z ag łęb iance . G ra  i siły  w y ró w n an e , a  jed y tią  
bram kę, d la Z ag lęb ian k i m ożna  tłu m a cz y ć  r a ­
cze j szczęśc  em .

ZA G ŁĘB IE  —  U N JA  3 :1 .
M istrz  o k ręgu , jak  to  p rzew id z ie liśm y  w  

sp o tk a n iu  z Z ag łęb iem  w  D ą b ro w ie  idn iósł 
p o ra żk ę  w  sto su n k u  3:1 p o zo sta jąc  o rzez  to  na 
k o ń cu  tabeli. 2e  Unia d o cen ia ła  to sp o tk an ie , 
św ia d c zy  fak t, iż sp ro w ad z iła  S obiecha.rd ta  i 
M usia ła. Utija, k tó ra  m inio re z e rw o w y c h  je s t 
d o b ry m  zesp o łem  p rz eś la d u je  w y ra ź n y  pech .

BRYN ICA —  SO L W A Y  3:1.
O b y d w ie  d ru ż y n y  w y s tą p iły  z re z e rw o w y ­

mi, jed n ak  z w y c ię s tw o  p rz y p ad ło  b a rd zo  am ­
b itn ie  g ra jące j d ru ż y n ie  g o sp o d a rzy . P o m ó g ł 
im  ró w n ież  w ła sn y  te re n  i p ub liczność. G ra  
ż y w a  i c ie k aw a , od  p o czą tk u  d o  k o ń ca .

D Y SK W A L IFIK A C JA  C ICH O N IA  
ZNIESION A.

Jaik się  do w iad u jem y , B. C ichoń  d o sk o n a ły  
n ap as tn ik  b ędzińsk ie j S a rm ac ji, k tó ry  u k a ra n y  
zo sta ł 3 m iesięczn ą  d y sk w alifik ac ją , n a g ro d zo ­
n y  z o s ta ł zn iesien iem  k a ry , za  g o d n ą  p o ch w a­
ły  o b ronę  sęd z ieg o  K uski, k tó reg o  jak iś Jo- 
bUz u siło w a ł ugodzić  n o żem .

Kl „Silesia” P o n ie c
zaproszony do Czechosłowacji
KS. „Silesja" Rybniik-Paruszowiec korzy­

stając z zaproszenia dr. Ripy — konsula Rze­
czypospolitej Polskiej w Morawskiej Ostra­
wie, wyjeżdża w końcu bieżącego mies.ąca 
na turniej piłkarski do Czechosłowacji.

Pierwszym przeciwnikiem KS. „Silesja" 
będzie SK ,Ostravica‘‘ Frydek. Klub ten pro­
wadzi obecnie w tabeli o mistrzostwo Ślą­
skiej Żupy Footbalowej i uchodzi za najsil­
niejszy zespół Ostrawy. Zawody odbędą'się 
na stadionie w Frydku w dniu Święta Naro­
dowego Czechosłowacji — 28 bm.

W niedzielę, dmia 29 bm. zmierzy się dra-, 
żyna KS. „Silesia" w spotkaniu rewanżowem 
na boisku w Morawskiej Ostrawie ze znanym 
czołowym zespołem Ostrawy FK „Rapid".

Piłkarzom towarzyszyć będzie do Ostra­
wy spora grupa wycieczkowców.

j / VSp, będzie dłuższy czas pauzować.
I W  ,Y PO W IN N IŚM Y  ZDOBY Ć P . O. S .

K om ite t W F  i P W  w  Ś w ię to - 
atara ia ,a, • ^ i!Cac d ać  m ożność k an d y d a to m , 
*0Wą‘ l’i rn  s '9  o P a ń s tw o w ą  O dznakę  Spor- 
SaW r zz j ^ ^ K d z y  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch , 
s !°Wą-7 °'w y c h. o rg a n iz ac y j p ó łw o jsk o w y ch , 
a 'estX v sp o rto w y ch , g im n asty czn y ch  i
°zeji a rz y szo n y ch . p rzed łu ży ! o k re s  ćw i- .

^Kotowiawczych i prób do dnia 15 11- 
Ćw’ '

z e  S p o r t u  r o b o t n i c z e g o
RKS. „Siła" Mysłowice — TUR Szopienice 

2:3 (0:2)
M ecz ro z e g ra n y  na boisku ..09“ M y sło w i­

c e  o m is trz o s tw o  ŚL R. S. K. O. z ak o ń czy ł się 
zaś łu żo aem  zw y c ię s tw em  RKS. TU R  S zop ie­
nice. D zięki tem u RKS. TU R  Szop ien ice, zb-

5 d0 i o e? ja o d b y w ają  się w  godzinach  od s ta ł m istrzem  g ru p y  II i w n a s tęp n y ch  dtFach 
Po®jed»>„i, y !k- Hajduki —  boisko  KS. Ruch w  b ę d z 'e  ro z g ry w a ł sp o tkan ia  0 m is trzo stw o  

wto,-!.-: świotochtowee — boisko  SMP. Śl. R. K. S. B ram ki dła zw y c ię zc ó w  zdoby li:
*0t>W ' - , IJp ,n y  ~  K®- N aprzód, dla miej Sojka, Tomczak i Mazelanik. Gra pod wielka 

: Liiplijy, Chropaczów i Łagiewniki praewagą Sżopieaia.

SM P . ŁAZISKA ŚR ED N IE  —  SM P . R A D LIN  
6 :2  (2:0)

W y n ik  p o w y ż sz y  k rz y w d z i bezsprzecznie 
d ro ży n ę  R adlina , k tó ra  szczególn ie  w  drug iej 
części g ry  b y ła  d ru ż y n ą  cona.im.niej ró w n o ­
rzędną . G o sp o d arze  zaw d z ięc za ją  tak  w y sb k ą  
w y g ra n ą  ty lko  w ięk szem u  szczęśc iu .

P rz e b ie g  g ry  w y k a z a ł m inim alną p rz e w a ­
gę g o sp o d a rzy  w  p ie rw sze j części g ry . W  tej 
też  częĄcj u z y sk u ją  oni dw ie  bram ki. G ra  
zm ien iła  się do p iero  w  drug iej po łow ie, k ie­
d y  R adlin  nadały g rz e  o s tre  tem po. U zy sk u ją  
on i k ilka  k o rn e ró w , a  z jednego  pada p ie rw ­
sza b ra m k a  dla gości z g łów ki S zczo tk a . Go­
sp o d arze  po ładnem  zagran iu  z d o b y w a ją  3 
b ram kę. D ru ży n a  R adlina  bynajm niej n iespe- 
szona g ra  co raz  lepiej i zdo b y w a 2 b ram k ę  
p rzez  S zw ed ę . P rz y  stan ie  3:2. R adlin  ch w i­
low o o p an o w u je  bo isko , dążąc  dó w y ró w n a ­
nia. Z daw ało  się, że  padn ie  ono w  każdej 
chwili lecz liczne s trz a ły  s ta ią  się typem  
b ra m k a rza , albo też  p rzechodzą  obok słup­
ków  G oście nadal g ra ją  bardzo  am bitnie,' a 
załam ali się do p iero  po uzyskan iu  p rzez  Ł a ­
ziska 4 b ram ki z w in v  ob ro ń cy  o raz  b ra m k a ­
rza. k tó reg o  piłka m inęła przy  w yb iegu , o do­
la tu jąc y  nap astn ik  w epchnął tak o w ą  b ram ­
ki D alsze  2 b ram ki pad a ia  ood sam  koniec 
m eczu i to rów nież z w iny b a rd zo  słabego  
b ra m k a rza . W  d ru ży n ie  Ł az isk  n a jlep szą  czę ­

śc ią  b y ło  tr io  obronne , z a ś  a ta k  zaw ió d ł kom ­
pletnie. m im o to, iż s trz e lił  6 b ram ek . U go­
ści n a  w y ró żn ien ie  zas ługu je  K o lo rz  w  o b ro ­
nie o ra z  S z w e d a  i S z c zo tek  w  a tak u . Sędzio ­
w a ł p. Soppa.
SM P . URBANOW TCE —  S M P . K O SZ T O W Y

0:3
SM P . N O W Y  B IERUŃ —  S M P. K O P C IO W I­

CE 3 :0  (2:0)

TA B ELA  R O Z G R Y W E K  PIŁK A R SK IC H  
OK RĘG U  R Y B N IC K IEG O  SM P.

29 p a źd z ie rn ik a : SM P , P rz y sz o w ic e  —*
S M P. P s trą ż n a , S M P. W ielopo le  —  SM P. Ł y ­
sku

5 lis to p ad a : S M P. P rz e g ę d z a  —  SM P .
P s trą ż n a . SM P. Ł y sk i — SM P. P rz y sz o w ic e .

12 lis to p a d a : SM P. W ielopo le  —  S M P.
P rz y sz o w ic e .

26 lis to p ad a : S M P . P rz e g ę d z a  —  SM P.
W ielopole.

3 g ru d n ia : SM P, P rz y sz o w ic e  —  SM P. 
W ielopole.

TA BELA  R O ZG R Y W EK  OK RĘG U  M Y SLO- 
W IC K IEG O  

29 p a źd z fe rn ik a : SM P. R opciow ice — SM P 
D zieckow lce , SM P. B ieru ń  S ta r y  — SM P. 
K osztow y , SM P. U rb an o w ice  — ŚM P B ieru ń  
N ow y.

5 lis to p ad a : SM P. D ziadkow ice —  SM P . 
B ieruń  N ów y, SM P. K opclow ice — SM P Ko­
sz to w y , SMiP. B ieruń  S ta ry  —  S M P  U rb a ­
now ice.

12 lis to p ad a : SM P. U rb an o w ice  — SM P .
D z ieck o w k e . SM P. B ieruń  N o w y  — SM p! 
K o szto w y , SM P. B ieruń  S ta ry  — S M P *Kop- 
ciow ice.

26 lis to p ad a ; SM P, B ieru ń  N o w y  — cjyi.P 
B ieruń  S ta ry . SM P. K o p ć ^ w ic e  — « M P  
U rb an o w ice . SM P. D z ieck o w lce  —  SM P. Ko­
sz to w y ,



Str. 8 . S I E D E M  G R O S Z Y "

Sport w Krakowie
P I Ł K A  N O Ż N A  W  K R A K O W I E .

W  niedzielę rozegrano następujące' 
spotkania:

O  w e j ś c i e  d o  k l a s y  A :
K r o w o d r z a  —  T a r n o v i a  4 : 3  ( 1 : 2 )

Zwycięstwo przypadło miejscowym po 
ciężkiej walce j niezbyt zasłużenie, goście 
■bowiem zasłużyli na remis. Na w yróż­
nienie zasługuje w Krowodrzy Olaś, strze­
lec 2 punktów i Unholz, w Tarnovji Ja- 
chimek. Bramki dla Krowodrzy uzyskali: 
Olaś 2, Kwinta i Róg, dla Tamoyji Jachi- 
mek 2 i Łapna. Sędziował doskonale p. 
Cenzor..

B o c h e ń s k i  K S .  —  T r z e b i n i a  1 : 1  ( 1 : 0 ) .
Strzelcami punktów byli: Kuślik dla B.
KS.. Bartosik dla Trzebini. Sędziował p. 
Sławikowski.

O  p o z o s t a n i e  w  k l a s i e  B :
H akoah — Gwiazda 5:2 (2:1). Hakoah 

uzyskał cenne zwycięstwo nad słabą 
Gwiazda na gruncie tarnowskim. Sędzio­
w ał p. Arczyński.

O  p u h a r  klasy A  K O Z P N .:
G r z e g ó r z e c k i  —  G a r b a r n i a  I B  1 : 0  

( 1 : 0 ) .  Wynik nie odpowiada przebiegowi 
gdy, albowiem Grzegórzecki miat cały 
c z a s  przewagę. Zwycięski punkt uzyskał 
Kozłowski. Sędziował p. Huppert dobrze.

N O W E KLUBY PIŁ K A R SK IE .
N a o sta tn iem  p o sied zen iu  Z arząd u  KOZPN. 

p rz y ją ł  w  pocze t członka  n ad zw y c z a jn eg o  
K O Z P N . Z w iązek  S trz e le c k i N o w y  S ącz, i 
R R S. Z ak rzo w ian k e  z K rakow a.

Z  ŻYCIA MAKKABI.
O negdaj o dby ło  się d o ro c zn e  w a ln e  zc- 

ib ran ie  S ek  cii B o k sersk ie j ŻK S. M akkabi, na  
.którem  po w y c ze rp u jąc e j d y sk u s ji, w y b ran o  
z a rz ą d  w  osobach  pp.: P rz e w o d n icz ąc y , inż. 
S iódm ak , k ie ro w n ik  A psel. s e k re ta rz  F u rs i, 
cz ło n k o w ie  z a rz ąd u : R eichm an  i R uhieńsk i,
Na posiedzen iu  obecn i byli de leg ac i KOZB. 
pp. K upfer i Z ak rzew sk i.

ZA K O Ń CZEN IE s e z o n u  k o l a r s k i e g o  
MAKKABI.

W  niedzielę  o dby ło  się zakończen ie  sezonu  
se k c ji k o la rsk ie j M akkabi w  K rakow ie, po łą­
czo n e  z trad y c y jn e m  pieczen iem  ziem niaków . 
W  ram ach  u ro czy sto śc i o d b y ł się w y śc ig  na 
tra s ie :  L ib e r tó w  — M ogilany — B o rek  — Li- 
b e r tó w . około ?1 km . W  b iegu  z w y c ię ży ł: 
K uen stlin g er w  czas ie  3646, 2) H erm an Jan
37,12. 3) H erm an  Jó zef, 4) B ra n d es  Józef.

SE Z O N  PIN G PO N G O W Y  W  K R A K O W IE 
R O Z PO C ZĘ T Y .

W cz o ra j o d b y ły  się w K rakow ie  p ierw sze  
w  tym  sezonie  sp o tk an ia  to w a rzy sk ie  w ten i­
s ie  sto ło w y m , m iędzy  M akkabi a Po lonią. W y ­
niki p rz e d s ta w ia ją  się n a s tę p u ją c o : K not (Po­
lon ia) — Rothmam (M akkabi) 9:21, 18:21, Ko­
b era  (P ) — Sternikach (M) 14:21, 16:21, B arto l 
(P ) — L andau  (M) 21:15. 16:21, 21:14. T ab o r 
(P ) _  H och b erg  (M) 11:21. 17:21, P ap iiisk i 
(,pj _  F u e rs t  (M) 16:21, 10:21, W ilan o w ­
ski (P) — F a e rb e r  (M) 11:21, 20:22, S z c z e rb a  
(P ) — B ra n d es  (M) 21:23, 21:16, 22:24. O gól­
n y  re z u lta t  5:2 d la M akkabi, w  k tó re j sp ec ja l­
n ie  do sk o n a le  g ra li R o thm an , F a e rb e r , w  
szczeg ó ln o śc i św ie tn y  H ochberg . W  Polonii 
n a jlep si S z c ze rb a  i Paipiński. K ie ro w a ł sp o t­
k an iem  p. L an d au  Józef.

T U R N IE J SIA T K Ó W K I O M IS T R Z O S T W O  
KRA KOW A.

/ W  sob o tę  i n iedzielę  ro z e g ra n y  z o s ta ł tu r ­
n iej s ia tk ó w k i w  g ra ch  p o jed y ń c zy c h  panów ,

Cgłt&szemia
R A T U J C I E  W Ł O S Y . B a ls a m  n a  w ł o s y  

M a g . W . P a ź d z ie r s k ie g o  „ M a g "  N  1 u s u w a  
lu p ie r z ,  z a p o b ie g a  w y p a d a n iu  w ło s ó w ,  c e n a  
z ł .  3 .—  B a ls a m  na  w ł o s y  M ag . W . P a ź d z ie r ­
s k ie g o  „ M a g “  N . 2  „ n ie  fa r b a “  o d ż y w ia  c e ­
b u lk i w ł o s o w e  a p r z e t o  s t o p n io w o  p r z y w r a c a  
w ło s o m  p ie r w o t n y  k o lo r . C e n a  3  zt. Ż ą d a ć  
w s z ę d z ie -  F a b r . K o s m e t. „ P h a r m a c h e m ja " .  
B y d g o s z c z ,  F a b r  S k ła d  n a  G ó r n . Ś lą s k u  
S .  B O R Y S , K A T O W IC E , P i łs u d s k ie g o  13.

9*ozna a
ZCamiast l i o ń c a  ś i r i a t a  — przepie&ny faferwerR niehieshn

Dzisiaj można już zdradzić, że kilka jej zniszczeniem. Taki przynajmniej ko- 
dni temu groziła podobno ziemi kata- niec tragiczny spotkania się ziemi z ko- 
strofa kosmiczna, mogąca się zakończyć metą, jakie nastąpiło 9 bm. przewidywali

P®I§!i faclii n i talach oceanu
Wywiad z porucznikiem W itfcom slkim

Przybył do Gdyni na statku „Kościu­
szko” jeden z uczestników w ypraw y pol­
skiego jachtu „Dal” z Gdyni do Ameryki 
przez Atlantyk p. pr. M. H. Jan W itkow­
ski. Udzielając nam wywiadu z przeby­
tej podróży p. por. Witkowski na w stę­
pie zaprzeczył kategorycznie wszelkim 
rozsiewanym dotychczas w prasie pogło­
skom o powodach przerwania podróży 
jachtu.

Jacht „Dal” znajduje się obecnie na 
Bermudach, dokąd zawinął po przebyciu 
cyklonu na Atlantyku i odniesieniu po waż­
nych awaryj. Cyklon, który żeglarze na­
potkali, zatopił w tym .samym czasie 45 
jednostek, pływających u wybrzeży ame­
rykańskich. Załoga jachtu pomimo odnie­
sionych aw aryj przybyła do portu Soimer- 
set w  doskonałej formie, o której świad­
czy najlepiej fakt, że tego samego dnia 
do późnego wieczoru byli oni podejmo­
wani przez gościnnych wyśpiąrzy.

Po  tygodniowym remoncie jachtu, 
„Dal” w yruszył w dalszą podróż do No-

p o d w ó jn y cn  pan 1 pan ó w , o ra z  m ieszanej. 
T urn ie j zg ro m ad ził o k o ło . ICO zaw o d n ik ó w  i 
z aw o dn iczek .

G ra  p o jed y n cza  p a n ó w : M istrz o stw o  K ra ­
k o w a  i n ag ro d ę  ufundow aną p rz e z  p re ze sa  
KOZGS. ip. F ra n k a  z d o b y ł S tefan iuk  (C raco - 
wiia) po zw y c ię s tw ie  nad  C zyńsk im  (YM CA) 
2:1. W y n ik i w  pó łfina łach : C zyńsk i — L esiak  
(C rac.) 2:0, S te fan iu k  — W ó jc ik  (YM CA) 2.0. 
W  g rze  m ieszan e j zw y c ię s tw o  odniosła  p a ra  
C racoy ii R a  w iń sk a  ■ L ubow ieck i, b ijąc  w  fi­
nale rów n ież  p a rę  C racoy ii M azurów nę i S te ­
faniuka 2:0. W  g rze  p odw ójne j pań  do finału 
dosz ły  dw ie p a ry  C raco y ii: P y tló w n a  — P o d - 
b o rsk a  i K am ińska — K ęsków na. F ina łu  nie ro ­
zeg ran o  z pow odu spóźnionej pory . R ó w ire ż  
nie ukończono  g ry  p o d w ó jn e j panów , w  k tó ­
rej do półfinału  d o sz ły  trz y  p a ry  C raco v ii: 
L ubow ieck i —  D udek. S ku ch a  —  P isz . L esiak  
—  Klein,, i p a ra  YM CA. S to k czy ń sk i. D okoń­
czen ie  tu rn ie ju  n a s tąp ] w  n a jb liższą  so b o tę  i 
n iedz ie lę .  -

wego Jorku, z której jednak powrócą! z 
powrotem na Bermudy po 7 dniach że­
glugi z powodu choroby sercowej jedne­
go z uczestników, por. Bohomolca, na 
którą cierpiał od dłuższego czasu. Wszel­
kie inne pogłoski o powodach przerw a­
nia podróży nie polegają na prawdzie.

W  dalszym ciągu wywiadu ppor. W it­
kowski udzielił nam ogólnych danych o 
przebiegu podróży:

Jacht „Dal” jest slupem 8 m. 75 cm, 
dł„ 46 m. kw. ożaglenia, budowany w  
Gdańsku według konstrukcji Siedlera, — 
kosztował łącznie z przeróbkami 11.000 zł.

Trzej .żeglarze porucznicy Witkowski, 
Rohomolec, i Swiechowski wyruszyli w 
podróż tym jachtem dnia 6 czerwca br. 
Odwiedzając po kolei porty Gdynia, Ko­
penhaga, Ostends, Hawer, Plymouth (An- 
glja), Bermudy (Ely’s, Somerset, Hamil­
ton). — Na Bermudy „Dal” przybyła 
dnia 26 sierpnia, przebywszy razem około 
5700 mil morskich.

Podróż trw ała 81 dni, z tego postoje 
w  portach 29 dni. Najdłuższy odcinek 
podróży: Plymouth — Bermudy, przebyto 
w  42 dni 16 godz. — pokrywając w sumie 
4.065 mil morskich o przeciętnej szybko­
ści 95.5 mil na dobę.

W czas:'e trwania podróży żeglarze 
mieli 10 dni kompletnej ciszy (stil), mgły 
4 dni, 7 pogód szturmowych, 3 szkwały o 
sile 11 Bouforda, kilkadziesiąt szkwałów 
do siły 11 B„ 12 godzin sztormu na Mo­
rzu Północnem do siły 12, 4 doby cyklo­
nu pod Bermudami o szyb. wiatru, osią­
gającej ponad 50 m-sek.

W czasie trwania podróży poniesiono 
następujące awarje: 2 żagle podarte przez 
wiatr, złamanie masztu w czasie cyklonu 
przy przechyleniu jachtu o 120 stopni 
oraz inne drobniejsze aw arje na łączną 
sumę około 3.000 zł.

W  ciągu całej podróży obserwacje na­
wigacyjne przy pomocy przyrządów były 
tak dokładne, że po 42 dniach żeglugi 
przez Atlantyk do Bermudów, latarnia 
morska, na którą kurs był wykreślony,

uczeni tej miary, co L ap lace , matema y 
Maupertlus, astronom Pingre, Latno 
i inni. Tymczasem okazało się na 
ście, że i uczeni mogą się mylić. 
kanie ziemi z kometą zakończyło , 
przepięknem widowiskiem deszczu og 
stego spadających gwiazd. Ten f a j e r W , 
niebieski zapalił się na firmamencie u 
szerokiemi strefami środkowej i z . a„ 
dniej Europy, które to części zierP*„.,ra 
szej bezpośrednio zetknęły się z oh mu 
meteorytów, oderwanych od komety. F* 
wielu tylko z pomiędzy zachw ycony, 
widzów wiedziało, że bylift świadka 
„karambolażu kosmicznego". 
zderzenie się ziemi z kometą doprawo 
wyobrażali sobie uczeni zupełnie inaczej

Gzem należy tłumaczyć sobie tę w'e‘'  
ką omyłkę? ,

Okazuje się, że jądra komet nie 
ciałami zwartemi, lecz tylko rojem ar 
bnych odłamków kosmicznych, otocz0' 
nych powłoką rozrzedzonych gazów, 
ogony ich — to smugi gazów tak rząd' 
kich, że próżnia, osiągnięta pod P0. ^  
powietrzną, zawiera jeszcze gazy wiel°' 
krotnie gęstsze. Od jadra komety oorY' 
wają się nieraz części materji, rozprasza­
jąc się wzdłuż jej szlaku w postaci chmi^ 
meteorytowych. Skoro chmura taka do* 
stanie się w  promień zasięgu siły 
ciągania ziemi, odłamki te wpadają “  
atmosferę ziemską, gdzie z powodu tai' 
cia rozżarzają się i zamieniają w 
W  ten sposób powstaje panorama o2n!'  
stego deszczu gwiazd spadających.

Takie właśnie widowisko rozegraj® 
się dnia 9 bm., kiedy to rozbitki koniw  
spaliły się masowo w  atmosferze zieW' 
sklej. Ziemia przeleciała była prze2 
chmurę meteorytów, pochodzących praw­
dopodobnie z komety Giacobini-Ziuner' 
Nie zderzyliśmy się wprawdzie z sarnyn1 
jądrem komety, lecz z oderwaną ie?° 
częścią, nie ponosząc na szczęście żad­
nego szwanku.

Koniec świata raz jeszcze ominął »aS 
szcze ś 1 [wię. ■ ■ ' 1.

N IE W IE L E .

O n : —  M ó w ię  t y lk o  t o ,  c o  m y ś lę !
O n a :  —  Dlatego też pan cały wieczór tak 

zaklęcie ipitóaŁ

uKazala się zaledwie o 2 stopnie od kursdj 
Obecnie więc jacht „Dal” oraz pozf' 

stali dwaj członkowie załogi znajdują si? 
na Bermudach, odległych od Nowego J°^  
ku o 650 mil morskich, i pozostaną ta,,: 
prawdopodobnie aż do czasu zupełne^ 
wyzdrowienia por. Bohomolca. PorucZ' 
nik W itkowski bawi czasowo w Pols°® 
w  celu zdania sprawozdania z podróży 
p. Generałowi Dreszerowi oraz załatw]e' 
itia szeregu formalności. poczem powro°l 
prawdopodobnie na Bermudy. W  dnia0*1 
aajbliższych udaje się do W arszawy.

Wę&wy ~ Wiochą
Z statystyki dotychczasowych sP0'  

tkań, w arto wspomnieć, że spotkanie P0'  
wyższe było 11-te z rzędu. Poraź Pier?* 
szy zm ierzyły się oba państw a w  ro!< 
1910 w Budapeszcie, gdzie W ęgrzy 
grali 6 :1, Następnie — w  roku 1924 
W ęgrzy 7:1, i w  roku poraź ostatni W®' 
grzy wygrali w  Medjolanie 2 :1, li tył"? 
dzięki wspaniałeej obronie Fogla II. i 
oraz Zsaka. Najdotkliwszą porażkę W?‘ 
grzy ponieśli w  roku 1928 w Budapeszcie 
5:0. W  roku 1932 przegrali w  Medj»la'  
nie 4:2,

H N H n S I

Przygody bezrobotnego Froncka

F r o n c e k ,  b ę d ą c  n a  p r z e c h a d z c e  
u j r z a ł  o b r a z  ta k  s t r a s z l iw y ,  
ż e  p r z y s t a n ą ł  ja k b y  w r y t y  
i z e  s tr a c h u  le d w ie  ż y w y .

O to  ja k iś  c h ło p  p o t ę ż n y  
w z n ió s ł  d o  g ó r y  m ło t  s t a ło  w y .  
b y  n im  c h ło p c u  m a lu tk ie m u  
z r o b ić  k u p ę  m ia z g i z  g i o w y .

F r o n c e k  w ię c  o d w r a c a  g ło w ę  
ł z a m y k a  s z y b k o  o c z y .  
n ie  c h c ą c  w id z ie ć ,  ja k  m ło t  c ię ż k i  
m a lc o w i  n a  g ło w ę  s k e c z y .

W r e s z c i e  F r o n c e k  s ię  p r z e k o n a !  
ż e  c h ło p  m ło t e m  S w y m  z e  s ta l i  
z a j ę t y  b y ł  r a z e m  z  c h ło p c e m  
w b ij a n ie m  d o  z ie m i  p a li .

(C ia *  d a ł iz T  n r d a P T
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